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Polski organ przemysłowy, handlowy i finansowy w Gdańsku.
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Numer pojedynczy 200 mk. niem.
........................ . Dla Gdańska:
PR ZED PŁA T A  na miesiąc marzec: w ekspedycji 2500.— marek; w agencjach |  

j i filjach 2750.— marek; z odnoszeniem do domu 3000.—; przez pocztę już j  
z odnoszeniem 2500.— pod opaską 3500.— w innych krajach 5000.— marek. : 

OGŁOSZENIA w dziale mseratowym za nonparelowy wiersz 1 “łamowy lub i 
jego miejsce 350 mk. niemieckich. Reklamy za tekstem za nonparelowy wiersz I 
w am . lnb jego miejsce 1250 mk. niemieckich. Reklamy na pierwszej stronie za f 

nonparelowy wiersz 1-tamowy lub jego miejsce 1750 mik. niemieckich.
Dla poszukujących posady 50°/o zniżki. i

K o n ta  c z ek o w e :
P. K. O. W arszaw a 170028 

Gdańsk 1307

Konto bankowe w banka 
Kwilecki Potocki & Cie., Gdańsk 

Hundegasse nr. 85
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Numer pojedyńczy 300 mk. polskich.
Dla  P o l s k i :  • IMIimHIIHilUIIHHHMMMMNHMIlMSł

PRZEDPŁATAna miesiąc marzec z odnoszeniem przez listowego3950 mk. pot. Pod 1 
opaską 5500 mk. poi. Ogłoszenia i abonentów przyjmuje: Administracja w Gdańsku, f  
itadtgebiet 12; księgarnia kol. „Ruch* w Gdańsku, Kassubischer Markt 21;, w |  
-’oznaniu, w Krakowie i w Lwowie; biuro ogłoszeń „Anons“ w Warszawie, ulica 1 
Wspólna; „Par* w Poznaniu i Bydgoszczy i wszystkie biura ogłoszeń w Polsce. 
OGŁOSZENIA za non. wiersz 1-tam. lub jego miejsce 500 mkp. Reki. za 
ekstern nonp. wiersz 1-łam 1500.— mkp. RekL na 1-ej stronie za nonp. wiersz 

1-tam. 2500.— mkp, przyjm. tylko na ćwierć strony.i Bank Związku Spółek Zarobkowych 
i Gdańsk, Holzmarkt 18._  - ------ --------...11»

Telefon Redakcji i Administracji 737. R edakcja  i A d m in is tra c ja : G d ań sk , S ta d tg e b ie t  12. Skrytka pocztowa w Gdańsku m
_____________________ Fiíja Administracji (przyjmowanie ogłoszeń i przedpłaty) księgarnia „ R u c h “ Kassubischer Markt 21.
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M i  rządu polskiego o r o M m  
polsili we Frautji.

Warszawa, 20 III. (PAT.) Na dzisiej- 
szem posiedzeniu sejmowej komisji do 
spraw zagranicznych pos. Wachowiak 
wygłosił referat w sprawie wychodźtwa 
polskiego we Francji. Liczba wychodź­
ców polskich we Francji sięga 120 000 
osób. Stosunek rządu francuskiego do 
uchodźców jest bardzo przychylny, nato­
miast niezadowalniającem jest stanowisko 
pracodawców. Wśród wychodźców pa­
nuje silny duch narodowy. Francuscy 
towarzysze pracy odnoszą się do naszych 
emigrantów niezbyt przychylnie. Dzieje się 
to na skutek tego, że Francuzi dopatrują 
się w Polakach z Westfafji pewnych cech 
właściwych Niemcom. Wychodźcy polscy 
zarabiają nie źle i oszczędzają miesięcznie 
mniej więcej do 100 franków." Na nigra- 
cji naszej we Francji daje się jednak 
ogromnie odczuwać brak sił społecznych, 
zwłaszcza nauczycieli.

Po krótkiej dyskusji przyjęto rezolucję 
pos. Wachowiaka, wzywającą minister­
stwo spraw zagranicznych i ministerstwo 
pracy, aby w przeciągu 8 tygodni przede 
stawiły całokształt stosunków, w jakich 
żyją nasi wychodźcy we Francji i aby w 
tym samym czasie przygotowały projekt 
zmiany konwencji z 14 października 1920, 
oraz projekt konwencji w sprawie od­
szkodowania za straty wojenne, poniesio­
ne przez Polaków w czasie wojny we 
Francji. Rezolucja wzywa dalej min. 
spraw zagranicznych i min. pracy do 
przedłożenia referatu o stanie szkolnic­
twa, opieki duchownej i opieki prawniczej 
dla emigrantów polskich we Francji. Na­
stępnie przyjęto rezolucję pos. Dębskiego, 
wzywającą min. spraw zagranicznych i 
min. pracy do przedstawienia w ciągu 8 
tygodni całokształtu naszej polityki emi­
gracyjne], oraz stosunków, w jakich żyją 
nasi wychodźcy poza granicami Rzeczy­
pospolitej.

Targi drzewne w Królewcu.
Królewiec, 19. 3. (AW.) Wczoraj 

¡18-go został otwarty Targ drzewny w  
Królewcu. Przedstawiciele miasta i 
organizacji kupieckiej oraz poszczegól­
nych ministerstw powitali zgromadzo­
nych. Na jarmarku wystawia 54 firm 
'drzewnych prócz tego maklerzy,' orga­
nizacje drzewne oraz trusty rosyjskie 
Skupione w t. zw. Kulp. W ystawia 35 
firm niemieckich i 4 polskie. W  ciągu 
pierwszego dnia nie czyniono żadnych 
Obrotów i uwydatnił się jaskrawi) cha­
rakter lokalny jarmarku. Z firm zagra­
nicznych wystawiają tylko 2 firmy ho­
lenderskie.

Towarzystwo Zjednoczonej Żeglugi Polskiej 
^  poszukuje

zdolnego kierownika.
Ofcrb Oddiiał Gdański.
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W Warszawie WGdafiskn I
I  Dolar 40,500 20,800 I
1 Marki (niem.) 1,95 (poi.) 53,00 |

M i  uroczystości z potoodu przybyciu 
prezydenta UolM ouskieso do Gdyni.

Gdańsk, 21 III. (AW.) Z uwagi na zro­
zumiałą radość i  zainteresowanie, jakie 
wśród ludności ziemi pomorskiej wywo­
łała wiadomość o przyjeździe pana pre­
zydenta państwa Wojciechowskiego na 
Pomorze i nad morze polskie, przedsta­
wiciel Agenqi Wschodniej zasięgnął sze­
reg informacyj o programie pobytu pre­
zydenta w naszej dzielnicy. Program ten 
według ustalonych dotychczas ram przed­
stawia się, z zastrzeżeniem zmian, jak na­
stępuje;

W dniu 23 kwietnia przybędzie pan 
prezydent do Torunia, gdzie weźmie u- 
dział w uroczystości tamtejszego pułku 
ułanów, połączonej z wręczeniem sztan­
daru temu zasłużonemu pułkowi. W dal­
szym przebiegu podróży, w ciągu której 
zwiedzi pan prezydent wielkie zakłady w 
Gródku, wytwarzające siłę elektryczną, 
uda się dostojny gość do Tczewa, gdzie 
przybędzie w dniu 24 kwietnia i zwiedzi 
szkołę morską. W następnych dniach prze­
widziane jest odwiedzenie Starogardu i 
Kartuz i innych miejscowości pomorskich. 
Końcowa część podróży pana prezydenta 
państwa poświęcona będzie wybrzeżu 
polskiemu. W dniu 29 kwietnia przybę­
dzie pan prezydent pociągiem około go­
dziny *9-61 przed południem do Gdyni. Po 
powitaniu na dworcu projektowany jest 
uroczysty przejazd pana prezydenta i 
jego świtu do Portu, wśród szpaleru 
utworzonego z reprezentacji Towa­
rzystw, korporacji, gmin i tp. Honory 
wojskowe pełnić będą przyboczny 
szwadron ułanów tudzież kompanja 
marynarki wojennej z Pucka. W po­
witaniu wezmą bezsprzecznie również 
udział organizacje polskie z terenu W. 
M. Gdańska. Wspomniane delegacje 
i reprezentacje udadzą się następnie na 
wyznaczone miejsca do portu na uro­
czyste nabożeństwo, które; jak się do­
wiadujemy, odbędzie się w  obecności 
księdza prymasa Dalbora. Od strony 
morza wezmą udział w  nabożeństwie 
rybacy na łodziach, tudzież załogi 
statków wojennych i handlowych na 
swoich okrętach. Po nabożeństwie od­
będzie się pobłogosławienie łodzi ry­
backich, udających się na połów 
wiosenny.

Zwyczaj ten pielęgnowany jest z ca- 
*ą_ troskliwością na wybrzeżach sprzy­
mierzonej Francji. Pan prezydent, któ­
ry  rzucił myśl święcenia tego pięknego 
zwyczaju u nas, weźmie nie tylko u- 
dział w jego pierwszym obchodzie, 
gdyż również wyraził przekonanie, że 
okoliczności pozwolą mu aby co roku 
był obecny nad ukochanem morzem 
polskim, w  tej tak doniosłej dla ryba­
ków polskich chwili. W  roku bieżącym 
brane jest również pod uwagę równo­
czesne poświecenie rozpoczęcia budo­
w y portu w  Gdyni.

Po akcie pobogosławienia łodzi pan 
prezydent uda się na statek wojenny 
Rzeczypospol. Polskiej „Józef Piłsuds­
ki , I na statku tym, płynącym pod 
banderą Prezydenta Rzeczypospolitej, 
odbędzie rewię zgromadzonych w  za­
toce i stojąpych na kotwicy statków 
wojennych i handlowych, które odda­

dzą mu przepisane honory. Po uroczy­
stościach w porcie przewidziane jest 
przyjęcie poprzednio zgłoszonych de­
legacji. Następnie wyda pan prezydent 
dla zaproszonych przez siebie gości 
obiad.

Jak słyszeliśmy na zakończenie po­
bytu głowy Państwa w Gdyni, projek­
towany jest koło godziny 5-ej po połu­
dniu wyjazd z Gdyni do Oksywia, w  
tym samym otoczeniu w  jakiem odbył 
się przejazd prezydenta z dworca 
do portu. Z nadbrzeżnych wzgórz 
Oksywskich będzie pan prezydent 
miał sposobność widzieć całokształt 
portu.

•  .
Następnie ze swoją świtą uda się pan 

prezydent automobilem przez Redę do 
Pucka, gdzie przyjazd jego spodziewa­
nym jest o godzinie 7-ej wieczorem, 1 
gdzie spędzi noc.

W poniedziałek 30 uda się pan prezy­
dent do Swarzewa na mszę świętą 
przed cudownym czczonym przez całą 
ludność kaszubską, obrazem Matki Bo­
ski, który według znanej legendy ka­
szubskiej fale morskie dwukrotnie 
przeniosły z protestanckiego Helu do 
Swarżewa. Nawiasem zaznaczamy, 
że na chorze kościoła parafialnego w 
Swarżewie znajduje się malowany na 
drzewie i poraź ostatni odnowiony w  
roku 1770 obraz, który przedstawia 
półwysep Helski, wielkie morze i małe 
morze wraz ze statkami na morzu pły­
wającymi.

Po wysłuchaniu mszy świętej uda 
się pan prezydent w  dalszą podróż do 
Wielkiej Wsi dosięgnąwszy w ten spo­
sób w swojej podróży Wielkiego mo­
rza. Z Wielkiej Wsi projektowany jest 
wyjazd do Żarnowca celem zwiedzenia 
tamtejszego klasztoru i jego skarbca 
słynnego z bogatych ornatów wyszy­
wanych perłami i złotem. Z Żarno­
wca uda się pan prezydent wraz ze 
świtą do Wejherowa, dokąd przyjazd 
jego przewidywany jest na godzinę 
2. popołudniu. W  Wejherowie zwiedzi 
pan prezydent m. i. szkołę rolniczą, 
szkołę dla głuchoniemych, tudzież za­
kład sierót syberyjskich, które nieda­
wno wróciły drogą morską z Japonji 
do macierzystego kraju. Dodać przy- 
tem należy, że podczas pobytu w  Ja­
ponji dzieci te znajdowały się pod tro­
skliwą i pełną miłością opieką cesarzo­
wej Japonji, która losem ich dotych­
czas żywo interesuje się, czego naj­
lepszym dowodem nie dawny pobyt 
w Wejherowie reprezentanta japoń­
skiego, który z polecenia Monarchini 
kraju wschodzącego słońca szczegó­
łowo badał los sierót wyrażając im za­
razem serdeczne pozdrowienie od ich 
wspaniałomyślnej i niezapomnianej 
opiekunki.

Z Wejherowa uda się pan prezydent 
bezpośrednie w drogę do stolicy P r li­
stwa.

©ykrycie fabryki fałszywych 
pieniędzy.

Berlin, 19 III. (B. Wolffa.) Urzędnikom 
śledczym Banku Rzeszy udało się w osta­
tnich dniach wykryć fabrykę fałsz ji 
pieniędzy głównie angielskich. Fabryka ta 
puściła znaczną ilość funtów szterlingów 
zwłaszcza not io i 20-fnutowych w obieg 
w Niemczech, Francji, Polsce, Belgji i Ro­
sji. Kierownikiem tej fabryki był Rosjanin 
Miasojedow.

Demonstracje bezrobotnych.
Szczecin, 20 III. (PAT.) Wczoraj przy­

szło tu do burzliwych demonstracyj bez­
robotnych, z których część napadła u  
prywatne mieszkanie burmistrza dr. 
Ackermanna i zniszczyła meble, druga 
grupa napadła na kawiarnię Monopol, 
niszcząc szyby i urządzenie. W końcu 
udało się policji rozproszy? C ■‘fran­
tów.

Co Niemcy znmierzoii 
ofiarować?

Londyn, 19 III. (PAT.) Bonar Law 
oświadczył w Izbie gmin: Niezgodne z 
rzeczywistością jest doniesienie, jakoby 
Niemcy ofiarowały niedawno Francji 7500 
miljonów dolarów, tj. około 1600 mil jo­
nów funtów jako ostateczną sumę repara- 
cyjną, nie wliczając w tą sumę uczynio­
nych już wypłat w gotówce i w natura- 
ljach i jakoby Francja ofertę tą odrzuciła, 
nie przedstawiając żadnej kontrpropozy­
cji. Dalej zaznaczył premjer angielski, że 
w czasie ostatniej konferencji paryskiej 
Niemcy zamierzały zaofiarować pod pe- 
wnemi warunkami kwotę półtora miljarda 
funtów. Rząd angielski był wówczas zda­
nia, że w razie przyznania Niemcom 
dwóch i pół-letniego moratorium, Niemcy 
były w stenie zapłacić dwa i pół miljarda 
funtów. Projekt ten jednak nie został 
przyjęty.

0  nagrodę za waiecznoić.
Wilno, 20. 3. (PAT.) Wczoraj o g. 

10.30 rano odbyła się na placu Łuki- 
skim uroczystość udekorowania krzy­
żem walecznych żołnierzy straży gra­
nicznej _1 funkcjonariuszy policji pań­
stwowej, którzy się odznaczyli podczas 
obejmowania pasa neutralnego. Uro­
czystość rozpoczęła się mszą połową, 
odprawioną przez bisk. Landrowskie- 
go.

Wilno, 20. 3. (PAT.) Dowództwo
grupy straży gran., która zajmowała przy­
znane Polsce terytoria pasa neutral­
nego, wydało rozkaz, wyrażający po­
dziękowanie dla żołnierzy straży gra­
nicznej, którzy brali udział we wspo­
mnianej akcji. 1 i '

Podejmowanie mfsll polskiej 
we Francji.

Havre, 20. 3. PAT. (Havas.) Polska 
misja ekonomiczna była tu podejmo­
wana przez tutejszą Izbę handlową 
oraz przez władze miejskie. Misja' 
zwiedziła urządzenia portowe i nawiąr 
zała rozmowę z przedstawicielami tu­
tejszego kupiectwa w  sprawie wza­
jemnych stosunków gospodarczych.



„GAZETA GDAŃSKA", 22-go marca 1923 r.

Nowa posła adw. ŁanMkie$o w sejmie $dańsEiim
w dniu 9 III. 1923.

Nie zabierałbym głosu, gdyby dyskusja 
nasza obecna etatowa nie wychodziła 
poza ramy zwykłych naszych ogólnych 
rozpraw. Potracić chciałbym tylko o po­
ruszony przez profesora dr. Mathaeiego 
kwestję żydowscy. Stokrotnie milej wi­
działbym, gdyby pan senator Jewelowski 
i  frakcja jego niemiecka dawniej opierała­
by się antysemimityzmowi. Mam na my- 
Źli siawetny ustawę gdańską: „Sperrge- 
setz“ w przedmiocie nabywania nierucho­
mości w Gdańsku, przeprowadzoną gło­
sami większości Waszej. Ustawa ta, wie­
cie wszyscy, zwrócona jest w pierwszym 
rzędzie przeciwko obywatelom Polski. 
Pozatem wiemy, że ci, którzy przyszli z 
Polski i nabywali ostatnimi czasy prze­
ważnie nieruchomości gdańskie — sy to 
polscy obywatele wyznania mojżeszowe- 
go. Gdy uchwalono, tę ustawę — gdyby 
pan senator Jewelowski był się odważył 
wówczas w interesie swych pobratymców 
choćby na jeden wyraz protestu, postawę 
jego uważałbym jako zrozumiały.

Mnie jednakże interesują więcej sprawy 
gdańsko-polskie. Jeden mianowicie ude­
rzał szczegół, wysuwający się w dysku­
sji naszej, niejako same sedno rozpraw. 
Czy politykę, którą uprawiamy w Gdań­
sku, nazwać wogóle jeszcze można poli­
tyką gdańską? Gdy jeden drugiemu zarzu­
cał: Uprawiacie politykę warszawską, 
wzgl. berlińską — to uważam, że stały 
to zwrot, często się on w stosunkach na­
szych powtarzał. Nie można go było 
traktować na serjo. Dziś zachodzi inna 
okoliczność. Z tegoż oto miejsca — od­
powiedzialnego — pan prezydent Sahm w 
tę samą dmie nutę. Jako mąż stanu uwa­
żał za dopuszczalne, niejako „pomylić“ 
sędziwego, powszechnie szanowanego 
prezesa frakcji polskiej z przedstawicielem 
„Rządu polskiego“. Na zarzut posła pol­
skiej frakcji — może nie właściwy — 
prezydent Sahm na tyle stracił równowa­
gę, że odciął się zwrotem, o którym w 
urzędowym zapisku stenograficznym nie 
znalazłem ani śladu. Słyszałem owo o- 
rzeczenie i dokładnie spamiętałem. Obec­
ny prezydent Sahm zechce skorygować. 
Stwierdzam słowa jego:

„Gdybyśmy doszli w przyszłości je­
szcze raz do tego — rzeczywiście u-
ważaibym za wskazane, by Pan po­
szedł tam, dokąd należy.“
Czas ostateczny grać w otwarte kar­

ty! ^Bierzmy stosunki realnie, jakie one są! 
Najmniejszej Wątpliwości nie ma — po­
zostaliśmy wszyscy — my, t. j. Wy i My — 
tern, czem byliśmy. Każdy'z nas powinien 
sobie powiedzieć: Humbug czysty uwiecz­
niamy. Gdy w lesie koło Compiegne de­
cydował się los wojny światowej, gdy 
drut telegraficzny doniósł do Gdańska 
wiadomość o linji Cambona — Gdańsk 
włączony do Polski — serce najszerszych 
kół gdańskich zmiękło, a Wymienić trzeba: 
Całe rzesze urzędników gdańskich, ba, 
całych kategoryj urzędników gdańskich. 
■Dziś — niepomni — rozpościerają się pod 
skrzydły „Wolnego Miasta Gdańska“ i 
dobrze im. Na blednących ustach było 
wówczas pytanie: Co poczniemy? Sprawa 
rzeczywiście tak daleko doszła? Czy fak­
tycznie musimy się uczyć po polsku? — 
W linji Cambona widzieliśmy wówczas 
urzeczywistnienie niedokończonych, tern 
więcej powabnych, marzeń naszych. 
„Wszystko będzie! Poczekajcie! W Gdań­
sku niemożliwych rzećzy się nie stworzy! j 
Zwycięży w każdym razie w Gdańsku — 
rozsądek!“ — Wiemy wszyscy: Kielich 
ów okrutny został wam zaoszczędzony. 
Stworzono „Wolne Miasto Gdańsk“. — 
Wykładnik sił ówczesnych, jak to w 
sprawach, dokonywujących się na terenie 
międzynarodowym.

„Wolne Miasto Gdańsk“? — Przypo­
minam dość znany interwiew, podany 
także przez prasę gdańsko-niemiecką. Re­
porter francuski interweniował angiel­
skiego wysokiego komisarza, generała Ha- 
kinga w Gdańsku. — Za pozwoleniem pa­
na prezydenta — odczytam odnośny wy­
wiad:

„Zapytał wysoki komisarz korespon­
denta, ażali mu wiadomem jest, jak to 
przyszło, iż stworzono „Wolne Mia­
sto Gdańsk“? — I nam odpowiedział 
na zapytanie co następuje:__________

Clemenceau chciał oddać Gdańsk Pol­
sce. Sprzeciwił się Lloyd George. — 
Szkoda, znacznie uprościłoby sprawę. 
— W tern rzekł ktoś; Stwórzmy „Wol­
ne Miasto Gdańsk!“ —• I zgodził się; 
sądzę jednakże, iż sam nie wiedział, 
co to jest: „Wolne Miasto Gdańsk“.

Generał widocznie w dobrym był hu­
morze. Prosił, nic nie pisać o tem — 
w gazetach.
„Danziger Zeitung“ referowała o tem 

w numerze z dnia 26 sierpnia 1922 pod — 
oczywiście zrozumiałym — nagłówkiem: 
„Osobliwy wywiad“. Zaprzeczenia ofi­
cjalnego niebyło. Zdaje się — rzecz praw­
dziwa. Zatem: Sami ojcowie nie wiedzieli, 
co to jest „Wolne Miasto Gdańsk!“. Roz­
bijamy sobie głowy o ów problem, po­
święcamy — więcej jak potrzeba — sił, 
mózgu i czasu, by dojść do rozwiązania 
zagadki. Problem to — sądzę — iście ży­
ciowy. Życie dopiero decyduje, co z nie­
go będzie! Wspomnijcie powiedzmy czte­
ry lata wstecz. Gdańska dziś nikt nie po­
zna! Nie podobna nie zauważyć owych 
gruntownych zmian każdemu, który przej­
dzie się przez ulice gdańskie. A zatem: 
edno nie ulega wątpliwości: Problematu 

za pomocą teoretycznych dociekań i udo­
wodnień trudno rozwiązać. Warto poró­
wnać w tym względzie, co uczyniono ze 
strony niemieckiej z jednej, ze strony pol­
skiej z drugiej strony. Wiadomem, iż co 
do suwerenności Gdańska niezliczoną wy­
dano ze strony Gdańska ilość bibuły. 
Rozprawy, broszury, dyseracje doktorskie 
— cała ich moc! Z polskiej strony? Zna­
lazłem jedno dziełko na ten temat, obecnie 
profesora warszawską akademji handlo­
wej, dr. Makowskiego, który — sam je­
den— wydał książkę o prawno-politycz- 
’ym stosunku Wolnego Miasta Gdańska 
do Polski. — Druga rzecz: Ulubiony 
Wasz temat: „Zastępstwo Wolnego Mia­
sta Gdańska w sprawach zagranicznych!“

Jedno jedyne dzieło po stronie polskiej 
najnowszych czasów: Bukowiecki, bardzo 
zasłużony profesor uniwersytetu war­
szawskiego — swoją dfogą pisarz pozba­
wiony wzroku — w najnowszem dziele 
swojem traktuje o „Polityce zagranicznej“ 
Polski. Na próżno szukamy w całem tem 
dziele choćby słowa „Gdańsk“ ! — Z ze­
stawienia tego już wynika: Jest ktoś, któ­
remu zależy na forsowaniu tej rzeczy — 
i drugi, który tę rzecz albo bagatelizuje 
łub zupełnie pomija. — Co do strony 
uczuciowej, to sytuacja prosta. Powie­
dział stronom obom komunista Schmidt 
wczoraj kilka słów gorzkiej prawdy. Poseł 
adwokat dr. Neumann, którego właśnie wi­
dzę przed sobą, najzupełniejszą miał ra- 
■cję. Także słuszność mieli i przywódcy 
innych partyj niemieckich, o ile zaświad­
czali, iż Wy. pomimo traktatu wersal­
skiego, w istocie rzeczy pozostaliście i 
nadal Niemcami. Nie można Wam tego 
brać za złe. Co do sentymentu — nie ma 
dysputy. Nie jeseśde jednak konsekwen­
tni. Co sobie koncedujecie i nam odmó­
wić nie wolno. 1 my — otwarcie to dziś 
mówię i nigdy się nie taiłem — i my po­
zostaliśmy w sercu naszem tem, do czego 
się w o wiele trudniejszych niż Wy wa­
runkach zawsze przyznawaliśmy, cośmy 
wyssali z piersi matek i oddziedziczyli po 
ojcach naszych. Przy takich obustronnych 
sentymentach wtłoczono nas obu w owe 
„Wolne Miasto Gdańsk“. Profesor Mat- 
thei podjął się wczoraj udowodnienia, 
przypisać frakcji polskiej winę w oczywi­
stej tej naszej rozsterce. Mimo, iż frak­
cja polska z* samego początku stawiała 
„osobliwe“ żądania, któremi sama siebie 
stawiała poza ramy gdańskich interesów. 
Przyznajemy, że niekiedy byliśmy więcej 
papieskimi niźli papież sam, t. zn. niż rząd 
warszawski. Lecz cóż to udowadnia? Czy 
sumienie nie nakazuje, stwierdzić zniżko­
wą tendencję linji tego, co w traktacie 
wersalskim ustalonem zostało i zwyżko­
wą tendencję Waszych aspiracyj? Zburzyć 
chcecie traktat wersalski, Wolne Miasto 
Gdańsk, które są Wam wstrętne. Nie dzi­
wimy się, lecz o jednem w rachubie swej 
zapomnieliście: Połowa Europy ani chwili 
nie zawahałaby się obrócić drugą połowę 
domu w popiół i gruzy, gdyby chodziło 
o to, aby zamiary Wasze zburzyć. Z dru­
giej strony: Nie zdajecie sobie sprawy z
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ność dla narodów przez wieki całe trzy­
mane w niewoli: Zębami strzec jej będą, 
czego mieliście dowód podczas najazdu 
bolszewickiego. Mówią u nas — o „Cu­
dzie nad Wisłą“. Jest to nic innego jak 
bezgraniczna miłość narodu do wolności, 
którą naród raz był utracił. — Jakie żą­
dania — z drugiej strony — stawialiście 
Wy panowie? W t. zw. przygotowaw­
czym wydziale przy magistracie gdań­
skim, już w pierwszych czasach, starli­
śmy się. Wiceprezydent Dr. Loehning, 
Dr. Bumke i inni byli Waszymi filarami. 
Przegłosowano nas! Ta sama sytuacja w 
Głównym Wydziale, przygotowującym 
projekt gdańsko-polskiej konwencji. W 
pierwszym rzędzie żądanie Wasze do 
„suwerenności“ Gdańska! I tam prze­
głosowano jedynego przedstawiciela na­
szego. -— — I ruszył w świat artykuł 1 
Waszego „Projektu do gdańsko-polskiej 
konwencji“ :

Gdańsk jest państwem suweren- 
nem pod protektoratem Ligi Naro­
dów.

Poszedł z pompą i wrócił — docna roz­
trzepany. Czy możliwem, byście na serjo 
byli przypuszczali, iż na tej drodze-kro­
czyć za Wami mogła frakcja polska, przy­
chylić się do tych teorji Waszych, któ­
rym i dzisiaj jeszcze hołdujecie? Nie 
byłże to Wasz własny Rząd, Rząd Ber­
liński, który, gdy rzecz nie była jeszcze 
tak daleko, jak dzisiaj, w czasie, gdy sta­
wiono Wam ultimatum do podpisania 
Traktatu Pokojowego, s a m  przyznał w 
deklaracji swojej „do projektu Pokojo­
wego“ suwerenność, nie Gdańska, lecz 
— Polski nad Gdańskiem, często cyto- 
wanem słowem, iż on, Rząd Niemiecki, 
nie może godzić się na to, by Gdańsk, 
jego Gdańsk, oddany był pod suweren­
ność Polski? Cytat ten każdej chwili 
sprawdzić można. A dalej, czyście na 
prawdę mogli się po nas spodziewać, 
byśmy szli za Wami, gdyście przystąpili 
do zrealizowania takich Waszych teorji 
w praktyce? Zdaniem mojem i dla każ­
dego z Was z samego początku nie ule­
gało żadnej wątpliwości, iż było to nie- 
możliwem. Było to oczywistem. ’że nie 
pogodziliście się z Traktatem! Profesor 
Matthei przed kilku dniami niepoślednią 
okazał odwagę, gdy poruszył tutaj w tej 
sali, zdaje się po raz pierwszy, kwestję 
żydowską! Powinien on też i dziś okazać 
tyle odwagi, by odpowiedzieć na pyta­
nie, które mu stawiam, ażali on się po­
godził w sercu ------- z traktatem wer­
salskim?

(Głos posła Mattheiego: Wewnę­
trznie -------Nie!)

Zgoda więc na to, że twierdzenia moje 
były słuszne! Bo i jak? Kiedy w stycz­
niowym numerze centralnego organu pra­
wników niemieckich „Deutsche Joristen- 
zeitung“ taki profesor prawa państwowe­
go Zietelmann z Berlina zupełnie na serjo 
zabiera się do przeprowadzenia dowodu, 
iż cały ten Ttraktat Wersalski „na mocy 
przepisów niemieckiego kodeksu cywil­
nego §§ 119 nast. podlega zaczepieniu z 
powodu podstępu aliantów i bezprawne­
go przymusu i że jest nieważny!“ — I 
chwyta się za głowę wobec takiego po- 
mięszania pojęć------- reszta świata cy­
wilizowanego! Sytuacja jest zupełnie 
jasną, skoro, jak profesor Matthei, przy­
znajecie się do tego, że Traktatu Wersalr 
śkiego nie uznajecie.

A teraz Przypatrzymy się stanowisku 
Koła Polskiego. Dla nas — sytuacja jest 
całkiem inna. Powiem dobitniej: Traktat 
Wersalski odebrał Wam wszystko, Nam 
zostawił tyle, ile do życia potrzeba! 
Łatwiej więc mogliśmy się pogodzić z 
1 raktatem Pokojowym, pogodzić i z Wol- 
nem Miastem Gdańskiem, tem więcej, że 
przystosowano go do wzoru historyczne­
go Gdańska, pozostającego wieki całe u 
boku przy Polsce, wzoru, podług którego 
snuli autorzy Traktatu dalszą nić histo­
ryczną, jak wynika z autorytatywnych 
słów ich w odpowiedzi Focha na rekry- 
minacje niemieckie. Oto i różnicą stano­
wiska Waszego i stanowiska naszego do 
Traktatu Pokojoweko. Dr. Panecki ongiś 
w mowie swojej programowej potwier-

wać. Przyrzeczenie, które on wówczas 
w Wasze złożył ręce, panie profesorze 
Matthei, ono było szczere. W tej sytuacji 
jednakże Waszem było zadaniem, udowo- 
nić nam, że faktycznie pogodziliście się z 
Traktatem Pokojowym. Lecz już pierw- , 
sze oświadczenie rządowe, wygłoszone 
wówczas przez pana prezydenta Sahma, 
pouczyło, nas, iż nie może być zgodnej 
współpracy z Wami. Dziękujemy rzeczy­
wiście Panu Bogu i uważamy to jako 
istne szczęście, że rzekomy zamiar ów­
czesny, wybierania do senatu także 
przedstawiciela polskiego, nie ziścił się.
Co do mnie, wątpię zresztą, czy na serjo* 
zamiar ten mieliście. W senacie, który 
politycznie wyzyskując przyznaną lojal­
nie w motywwach Traktatu niemieckość 
Gdańska, upatruje jako jedyne swoje za­
danie życiowe w tem: by kwest jonować 
Rzeczypospolitej Polskiej każdy cal ziemr 
i by przestrzegać, by ani o cal więcej nie 
zluźniono węzłów łączących Gdańsk z Nie­
miecką Macierzą, jak Polska na Gdańsku 
przed trybunałami międzynarodowej«» na 
Gdańsku — przeciągłym trybem — 
wyprocesuje — w senacie takim — pol­
ski przedstawiciel ani chwili nie mógłby 
zasiadywać. — Taka była Wasza poli­
tyka! Prowadziliście nie gdańską poli­
tykę, lecz zawsze przez polityczne pa- 
trzaliście okulary, niepomni na stworzone 
Traktatem Pokojowym fakta. —- Przed­
stawię Panom choćby jeden przykład, jak 
sprzeniewierzeliście się, panowie gdań­
skiemu stanowisku, ńa którym ja stoję 
i które podłrzemuję. i

Wiadomo panom, iż co do gdańsko- 
polskiej Umowy Październikowej stoimy 
na stanowisku, że Dział III tej Umowy 
nie znajduje zastosowania wobec pol­
skich stowarzyszeń, traktując o założeniu 
„zagranicznych“ towarzystw. Wiadomo 
panom ■dalej, że interepretację naszą nie 
uznały — ostatecznie — instancje nasze 
rządowe, ni też sądy gdańskie. Kwestję , 
tę sporną pozostawić można na uboczu.
Atoli art. 34 Umowy opiewa: Nie ma 
towarzystwa w rejestrze handlowym 
gdańskim, jeśli nie dopełnione są dwa 
warunki:

1) większość organu nadzorczego —
Rady Nadzorczej — stanowią o-
bywatele gdańscy,

2) zebranie wspólników odbędzie się
w obrębie W. Miasta Gdańska. }

Różnie interpretujemy Umowę tę, W. 
artykule 34 jednakże wspólny jedyny u- 
wydatniony w  interesie Gdańska punkt 
widzenia, mogący zagwarantować nam 
wspólny gdański interes: Każde towarzy­
stwo zarejestrowane w rejestrze gdań­
skim statutowo gwarantować musi prze­
ważający wpływ obywatelom gdańskim; 
muszą mieć większość w Radzie Nadzor­
czej lub w Współmiernym organie nadzor­
czym; zabrania wspólników muszą się 
odbyć w Gdańsku! — Co się dzieje? 
Uchwalacie Ustawę z dnia 31 październi­
ka 1921 Wykonawczą do artykułów 32—
36 Umowy gdańsko-polskiej z dnia 
24 października 1921.“ Czy znajdziemy 
w niej ową klauzulę gdańską z umowy 
gdańsko-polskiej? Na próżno szukamy. 
Podług nowej tej Ustawy "Wykonawczej 
porzucono—zasadę, iż wszystkie towa- '  
rzystwa, w statutach swoich zmuszone śą 
ustanawiać, by w Radzie Nadzorczej 
większość stanowili Gdańszczanie i da­
lej by zebrania wspólników odbyty się w 
Gdańsku. Ograniczenia te Ustawa Wy- ł 
konawcza przewiduje tylko wówczas, o 
He większość założycieli towarzystwa są 
obcokrajowcami! I konsekwencje togo?

Większość, składająca się z Gdań­
szczan zakłada towarzystwo. Podług 
Umowy gdańsko-polskiej nie inaczej doj­
dzie do rejestru handlowego, jeżeli nie 
przewidziano w statutach: Większość 
Rady Nadzorczej powinną skadać się z 
Gdańszczan, dalej: zebrania wspólników 
winny się odbywać w Gdańsku. Inaczej- 
zarejestrowanie towarzystwa całkiem by­
ło niemożliwem. My notarjusze do tęga 
się zastosowaliśmy i baczyliśmy na to, 
by przy każdym akcie założenia spółki — 
warunek ten "był przeszrzegany. Sędzia
n a m



„OÄZETA GDAŃSKA'*, 22-go marca 1923 r.
do przepisu Umowy gdańsko-polskiej. 
Teraz inaczej! Podług Umowy Wykonaw­
czej: wystarczy, że większość założy- 
ZlZll iC^^riystwa składa się z Gdań­
szczan, by uwolnić towarzystwo od owej 
klauzuli gdańskiej. Nasza większość 
gdańska, zakładająca towarzystwo, nie 
potrzebuje ustanawiać, by większość 
Rady Nadzorczej stanowili Gdańszczanie i 
by zebrania wspólników odbywały się w 
Gdańsku. Ustawą Wykonawczą Waszą 
umożliwiliście, że otwarta droga, którą 
przy wyzbywaniu się nieruchomości gdań­
skich przez Gdańszczan uważaliście jako 
brak patrjotyzmu właścicieli gruntów, od­
przedających takowe na rzecz obcokra­
jowców. „Gdańszczanie“ zakładają to­
warzystwa- Wolno im bez ograniczeń 
wszelkich oddać wpływ nad towarzy­
stwem zarajestrowanem w Gdańsku, wy­
bierając Radę Nadzorczą, slrładaiacę się 
w swej większości z niegdańszczan i u- 
stanawiając, iż zebrania wspólników od­
być się mogą poza Gdańskiem. Ob­
cokrajowcy decydujący o kierunku i 
łosie towarzystwa! Z drugiej stro­
ny: Obcokrajowcy zamierzają zało­
żyć towarzystwo i poddać takowe swoim 
celom. Na mocy polsko-gdańskiej umowy 
październikowej paraliżowane byłyby ich 
wpływy zgóry przez to, iż ustanawiać 
jnuszą w ko iliśc ie  spółkowym; Większo­
ścią Rady Nadzorczej muszą być Gdań- _ 
szczanie, zebrania wspólników odbyć się j 
muszą w Gdańsku. Podług obecnej urno- . 
wy wykonawczej z dnia 31 paźdty.crtl^ a J

1921 jest wyjście: Baczyć tylko powinni, 
by zebrać większość założycieli obywa­
telstwa gdańskiego — i zwolnieni sa od 
wszelakich ograniczeń i klauzuli gdań­
skiej. Wiadomo bowiem, że założyciele 
odstąpić mogą swe udziały komubądź. 
Dosyć jest Gdańszczan, którzy gotowi — 
za gotowy pieniądz lub inne wynagro­
dzenie — udziały swoje odstąpić po zało­
żeniu towarzystwa, choćby obcokrajowe­
mu. Interes? W Gdańsku dzisiaj — kole­
ga Schwegmann potwierdzi — my nota- 
rjusze podajemy sobie nazwiska osobni­
ków, które do takich transakcyj są dostę­
pne. Wiadome są nazwiska tych, którzy 
zawodowo tem się trudnią! Zakłada się 
towarzystwa, w których większość zało­
życieli stanowią Gdańszczanie, t. j. Gdań­
szczanie przekupieni, którzy tym sposo­
bem tworzą towarzystwa poddane z po­
wodu większości niegdańszczan w Ra­
dzie Nadzorczej i ustanowienia miejsca 
zebrania wspólników poza Gdańskiem, 
towarzystwo zupełnie wpływom obcokra­
jowym.

(Glos dr. Paneckiego: Czy to bezpra­
wnie?)

Pan dr. Panecki zarzuca, iż nie zgadza 
się stan taki z z prawem. . Co do mnie 
stwierdzić tylko mogę, że uważam usta­
wę wykonawczą z dnia 31 października 
1921 jako sprzeciwiającą się gdańsko- 
pC-JsLcj Z dnia 24 października
1921. U stala  ta jednakowoż wyszią 1 
prSKedytowanych waszych intencyj. — 
Kolega Schwegmann specjalnie nad nią

pracował! Klauzulę iście gdańską, by w 
Radzie Nadzorczej w większości "zasiady- 
wali Gdańszczanie i zebrania wspólni­
ków odbywały się w Gdańsku, ustawą 
wykonawczą z dnia 31 października 19 U 
uczyniono iluzoryczną. — Czy senat i 
większość naszego Volkstagu ujemne 
skutki ustawy wykonawczej dla stanowi­
ska gdańskiego przewidziała lub co 
gorzej, przemedytowała? Nie wątpię 
ani na chwilę na podstawie doświadczeń 
polityki Waszej przez 2 i pół roku, iż 
świadomie i z rozmysłem ustawę wykonaw 
cza z d. 31 X. 21 postanowiliście. — 
Przypomina mi się w tym związku słowo, 
powiedziane do mnie przez naszego pre­
zydenta Sahma na jednem z posiedzeń — 
nie wiem którem — wydziału prawnego, 
w czasie, gdy ani ja, ani pewnie nikt z 
nas nie posiadał poglądu o faktycznym 
całokształcie położenia i pociągnięć Wa­
szych przyszłych. Na posiedzeniu owego 
wydziału mowa była o gdańskim porcie 
i — mimochodem — użyłem wyrazu, iż 
jest to port międzynarodowy. Padły wów­
czas ze strony prezydent Sahma te słowa: 
„Przypomnę panu termin ten!“ Nie zro­
zumiałem wówczas i zastanawiałem się. 
Dziś każdy dzień utwierdza, iż znaczenie 
słów tych urzeczywistnia się w całej poli­
tyce senatu i większości VoIkstagu. Otóż 
co zamierzacie: Choćby przez umiędzyna­
rodowienie porta gdańskiego — parali­
żować wpływy Polski. Starczy przejść się 
choćby na chwilę przez ulice Gdańska, 
portu, okolicę. „Internalizacja“ dzisiejsza

Gdańska niejednego wzruszy pewnie 
Gdańszczanina. Bieg życia, idący na rękę 
senatu, Wasza polityka, rozmyślnie prze* 
senat gdański przeprowadzona. Z naj­
nowszych objawów, patrzmy: Założona 
niedawno temu gazeta rosyjska: „Danzig- 
skij Wiedomości“, w Waszą dmie trąbę 
Nie można oczywiście przyznać, by por! 
gdański przeznaczony był li tylko dla 
Polski. Zagranica, zespołu narodów! Pre­
zydent Sahm był pierwszym, który — 
przed laty — argumentu tego użył.

Na tej drodze frakcja polska nie mo* 
gła pójść za Wami. Czegóz od Wa$ 
żądamy? Niczego więcej, byście miast 
we wszystkiem patrzeć przez okulary 
Waszego interesu politycznego, roz­
ważali i mieli na oku gospodarczy in­
teres Gdańska. Odłączenie gospodarki 
gdańskiej od polityki! Otóż problem, 
który dla Gdańska się wysuwa i tylko 
jako taki się obstać może! Niezależ­
ność w o b I e strony, tak wobec Polski 
jak wobec Niemieckiej Macierzy! Za­
sada ta winna być hasłem: Dla ka­
żdego Gdańszczanina, gdańskiego po­
sła i przedstawiciela rządu gdańskiego! 
—- Dopóki nie doprowadzimy do tego 
stanu rzeczy — porozumienie wydaje 
się niemożliwem. Dopiero, gdy prze­
prowadzimy, — możliwem będzie — i 
jestem przekonanym, iż jest możliwem 
•— byście Nas znaleźli przy sobie, jeźli 
chodzi o bronienie g d a ń s k i c h  in­
teresów -— nawet wobec — Rządu 
Polskiego. (Brawo z ław polskich!)

______  £

"uiica apostolska a salka aaroitts.
W wielkiej wojnie światowej poczy­

niono liczne próby tak z strony ententy 
jak też z strony państw centralnych, 
aby nakłonić stolicę apastolską do za­
jęcia partyjnego stanowiska i do 
oświadczenia się za lub przeciw enten- 
cie. Katolicy we wszystkich kraj^h , 
wmieszanych w  wojnę, zajęli takie sta­
nowisko, począwszy od laików do księ­
ży i aż do kardynałów. Z licznych 
ambon świątyń katolickich głoszono 
piękne słowa o miłości ojczyzny i o 
obronie ognisk domowych przed zu­
chwałym napastnikiem. W  tym duchu 
i w takich słowach przemawmli fran­
cuscy księża do swoich rodaków w 
świątyniach francuskich i do żołnierzy 
w rowach strzeleckich, a podobne sło­
wa i myśli wygłaszali niemieccy kazno­
dzieje i biskupi do swoich wiernych i 
<Jo żołnierzy na froncie. Katolicy we 
wszystkich kratach jako dzieci własne­
go narodu, wychowani w  jego pojęciach 
1 kulturze i przekonani o sprawiedli­
wości jego sprawy, pod wzeiędem mi­
łości ojczyzny i potrzebnych ofiar dali 
dowody szczerego i głębokiego patrio­
tyzmu. Oczy wszystkich zwróciły się 
także w stronę stolicy apostolskiej, aby 
z ust następcy św. Piotra usłyszeć po­
dobne słowa i spostrzedz tam poparcie 
swych interesów narodowych. Stara­
nia katolików łaczyłv się z wysiłkami 
władz rządowych, które ceniąc autory­
tet stolicy apostolskiej i poznawszy w 
wolnie bardziej m'ż w  pokojowych cza­
sach ootege papiestwa, starały się po­
zyskać jego wielkie wnłvwy dla 
swoich celów, Lecz starania te były 
bezskuteczne.

Stolica apostolska nie patrzyła na 
walkę narodów przez pryzmat narodo­
wych pojęć lecz z stanowiska ogólno- 
chrześciiańskiego. Papież tej wielko­
ści jak Benedykt XV. nie dał się wcią­
gnąć w wir walki narodów, lecz współ­
czując z wiernymi wszystkich z;em, 
dotkniętych wojną i widząc z bólem 
serca nędzę i cierpienia, spowodowane 
pożogą wojenną, patrzał na zgrozę 
wojny ze stanowiska ojca świata 
chrześcijańskiego. Dlatego oprócz 
słów najszczerszego współczucia nie 
usłyszano żadnych innych, ani klątwy 
ani potępienia. Stolica apostolska na­
woływała do pokoju, do miłości bliź­
niego i do dzieł miłoserdzia; wszelkie 
starania jej były skierowane ku przy­
spieszeniu pokoju, ku ulżeniu cierpią­
cym i niesieniu pomocy bezdomnym, 
rannym, kalekom i jeńcom. Stanowi­
sko stolicy apostolskiej określił Ojciec 
św. w  alokucji z dnia 22. stycznia r. 
1915: „Wprawdzie jest jednem z naj- 
,ważniejszych zadań papieża, ustano-

oświadczył, że nikomu i nigdy i z żad­
nego powodu nie wolno pogwałcić 
sprawiedliwości; takie oświadczenie 
składamy też otwarcie i szczerze i po­
tępiamy ostro wszystkie pogwałcenia 
prawa, gdziekolwiek zostały popełnio­
ne. Lecz nie uchodzi i nie odpowiada 
celowi, aby powagę papieska w daw ać  
w spory tych, którzy prowadzą wojnę. 
Kto rozumnie sytuację ocenia, przyj­
dzie do wniosku, że stolica apostolska 
w tym sporze, który nas napełnia naj­
większą troską, jednak nie może trzy­
mać z żadną part ją“.

Stolica apostolska, wierna tej zasa­
dzie. była przez cała wolne światową 
opoką piotrową, która niewzruszona 
stała między związkami walczących 
narodów, i tworzyła jedyną pokojową 
przystań, udzielającą rady i pomocy 
wszystkim ofiarom katastrofy wojen­
nej,

Bezstronność ta zjednała stolicy apo­
stolskiej zaufanie nawet narodów nie­
katolickich i niechrześcijańskich i pod­
niosłą znacznie jei powagę, tak że nie­
katolicy wystawili papieżowi Bene­
dyktowi XV. jako wielkiemu dobro­
czyńcy cierpiącej ludzkości pomnik w 
Konstantynopolu, a mocarstwa, które 
nie miały reprezentacji w Watykanie, 
weszły w stałe stosunki dyplomatycz­
ne z Stolicą apostolską, miedzy innemi 
Anglia, Japonja i Francja, która zerwa­
ne dawniej stosunki dyplomatyczne 
znowu nawiązała.

Gdy teraz po zajęciu obwodu nad 
Ruhrą stosunki między Francją i Bel- 
gją a Niemcami bardzo się zaostrzyły 
i widmo wojny znowu stanęło przed 
oczyma udręczonych narodów, tak 
Nięmęy jak i Francuzi zwrócili się 
znowu do Watykanu, aby z ust następ­
cy św. Piotra usłyszeć słowa potępie­
nia wroga. Kardynał Sehulte z Kólonji 
dnia 2. stycznia zwrócił się do papieża 
z protestem przeciwko „brutalnym ak­
tom gwałtu“, popełnionym przez Fran­
cję i Belgię, przez wydalenie upomych 
urzędników niemieckich i ich rodzin z 
zajętego obwodu. Kardynał prosił ojca 
św., aby „użył swego wpływu celem 
skrócenia zbrodniczego stanu wojenne­
go, wznowionego pirzez Francję“. 
Sześć dni później kardynał telegrafo­
wał papieżowi nowe sprawozdanie o 
„niesłychaniem pomnożeniu i zwięk­
szonej bezwzględności wydalań urzę­
dników i ich rodzin“.

W  okólniku do dyecezjan kardynał 
oświadcza, że postępowanie Francji 
grozi zniszczeniem ostatniej nadziei po­
koju i wpycha naród niemiecki w  prze­
paść nędzy i nieszczęścia; zarazemi g i H y t f B l U K i U U

ciwko niesprawiedliwościom naszych 
ciemiężycieli“.

Także francuscy katolicy wobec kro­
ków poczynionych przez Niemców nie 
pozostali bezczynnymi. Francuscy bi­
skupi — jak gazety doniosły — wysła­
li również także telegram do W atyka­
nu, protestując przedwko sprawozda­
niom niemieckich biskupów; prostu­
jąc niemieckie doniesienia bronią praw 
narodu francuskiego i oświadczają, że 
francuscy katolicy ubolewaliby, gdyby 
papież został wciągnięty w  spór fran- 
cusko-niemiecki. Francuski kardynał 
Maur ¡u — według doniesienia niektó­
rych gazet — w liście pasterskim za­
znaczył, że napastnik, który w wielkiej 
części urodzajnej ziemi pozostawił 
tylko gruzy i zgliszcza, swoich zobo­
wiązań nie dotrzymuie lecz że katolicy 
francuscy, gdy chodzi o jedność i pa­
triotyzm i sprawiedliwość nie są opie­
szali i popierają z całą siłą mężów, któ­
rzy kierują Francją.

Pomimo starań, poczynionych zwła­
szcza ze strony niemieckiej, stanowi­
sko stolicy apostolskiej pozostało to 
samo jak w wielkiej wojny światowej.

G) musie ® ir s » s !P i!  
o s to su n M  sMsKicti.

Warszawski „Exprès Poranny}' zamie­
szcza interwiew z pos. St. Knhnertem o 
stosunkach gdańskich:

Na pytanie, jaką rolę odgrywa w we­
wnętrznych stosunkach wysoki komisarz 
Ligi Narodów, p. poseł Kuhnert oświad­
czył: Nie znali prusaków.

Dotychczasowi dwaj komisarze, p. To­
wer i gen. Haking nie okazywali zrozu- 
mienia dla potrzeb ludności polskiej. Nie 
mieli oni pojęca o podstępnych sposo­
bach, jakimi posługiwało się prusactwo 
w gnębieniu polskości. Mamy nadzieję, że 
^îowomianowany Wysoki Komisarz, p. 
Mac Donnelł, zechce działalność swoją 
rozpocząć od wniknięcia w panujące u nas 
stosunki". Przyjdzie wówczas z pewnością 
do przekonania, że reklamowana na cały 
świat niemieckość Gdańska jest tylko 
sztucznym wytworem.

jak ukształtowało się współżycie oby­
wateli polskich i niemieckich?

Najsilniejszy odłam społeczeństwa nie­
mieckiego, to urzędnicy. Pozostają oni 
pod wpływem Berlina. Ulegają uroko­
wi minionej potęgi niemieckiej. Rzecz­
pospolitą traktują oni jąko państwo 
przejściowe (Saisonstaat). Władając 
całym aparatem administracyjnym, 
sfery te niepodzielnie rządzą Gdań­
skiem. Z tą kategorją Niemców współ- 
czf^Nîivoîi wsi>óiżvcie nasze iest laknai-

Kardynał Gasparri w imieniem Ojca 
św. odpowiedzią* kardynałów’ Sdwl- 
temu: -„Ojciec św, bierze głęboko do 
serca zdarzenia nad Renem i Ruhrą i w 
ojcowskiem staraniu, aby pokój upew­
nić i ulżyć cierniemonr czyni w s z y t­
ko. co jest w jego silach“. Przy p o ­
jęciu ząś noworoczhem renrozo^fr--1‘ v 
dyn’ornatycznvch przez prezydentów: 
Milleranda w Paryżu a Eberta w Ber­
linie tak tu jak tam nuncjusze papiescy 
Cerretti w Paryżu a Pacelli w Ber­
linie w swych przemowach podkreślali 
żarliwe stolicy apostoJskiej pragnienie 
pokoju, miłości braterskiej i sprawiedli­
wości, które są rękojmią porządku, 
pracy, rozkwitu i postępu.

Tak stolica apostolska teraz też nie 
wchodząc w spór francusko-nietniecki. 
prowadzi dalei nokoiową politykę wiel­
kiego papieża Benedykta XV. i iest dla 
wszystkich narodów p rzystała  po­
koju. którą namiętności i walki naro­
dów nie wstrząsną, i w której - ''V
udręczeni doznawają ojcowskiego 
przyjęcia.

Ks. Mondry - Częstochowa.

ści wrogo usposobieni są katolicy nie­
mieccy (centrowcy). Księża ich przy 
agitacji antypolskiej nie wahają się nad­
używać nawet konfesjonału.

Natomiast t. zw. zawody wolne, 
kupcy, przemysłowcy i robotnicy, 
utrzymują z polakami stosunki dość po- 
prawne, które wciąż się polepszają. \V 
kupieotwie, pomimo szalonej agitacji 
hakatystycznej, budzi się dawny duch 
hanzeatycki.

;— Jaki stosunek łączy Polaków z 
Senatem?

— W stosunku do Polaków Senal 
posługuje się metodami byłych rządów 
niemieckich. Wyciska z nas wygóro­
wane podatki, tamuje rozwój kultury, 
wzamiar natomiast nic nam prawie nie 
daje. Wywalczona przez posłów pol­
skich ustawa o zorganizowaniu szkolni­
ctwa polskiego, została zupełnie spa­
czona. Władze gdańskie _ uczyniły 
wszystko* aby dziatwie polskiej szkołę 
obrzydzić.

Polacy gdańscy płacą około 12 mil- 
jardów niemieckich marek podatków, 
otrzymując wzamian ekwiwalent w 
wysokości 20 milionów. Z naszvch po­
datków Senat opłaca szkoły niemieckie.

— Bezsilnie patrzeć musimy — koń­
czy p. pos. Kuhnert — jak Senat syste­
matycznie niszczy skarb polski. W pa­
ździerniku, listopadzie i grudniu prze- 
szmuglowano do Niemiec przy tole­
rancji władz celnych 3 000 wagonów 
zboża.

Oto dane, z któremi powinien stano- 
wczo zaznajomić sie wysoki komisarz



Go słychać na Pomorzu ?
— W Brodnicy zboże tanieje. Od kilku dni

cena zboża zaczyna w Bradnicy dość szybko 
spadać. Pod koniec ubiegłego tygodnia zniżka 
dochodziła do 15 tysięcy marek lia centnarze.

Polega to prawdopodobnie na tem, że do 
większych miast, za przykładem Warszawy, za­
częto sprowadzać mąkę amerykańską, która jest 
znacznie tańsza, niż krajowa. Popyt na zboże 
krajowe wobec tego się zmniejsza i ceny spa­
dają.

— Pielgrzymka otiwska. Jak po inne lata, 
tak i w tym roku wyruszy za staraniem ks. ka­
nonika Dąbrowskiego i zarządu oliwska piel­
grzymka na Kalwarję do Wejherowa dnia 
8 maja o godzinie 8 rano. Poprzednio, o 7 
godz., odbędzie się msza św., a następnie nauka 
dla pątników oraz błogosławieństwo. Po na­
bożeństwie pątnicy z pieśnią „Kto się w 
Opiekę“ i przy odgłosach muzyki, wyruszą w 
drogę do Wejherowa. Po drodze wygłosi ks. 
Promotor nauki na stacjach.

Wysłaliśmy w bieżącym roku kolektorów dta 
' zbierania ofiar na pokrycie kosztów piel­

grzymki i prosimy ofiarodawców aby nikt przed 
nimi drzwi nie zamknął, lecz czem może obda­
rzył, gdyż pielgrzymka jest połączona z wieł- 
kiemi wydatkami. Już od 15 lat nie sprawiono 
dła pielgrzymki żadnej nawej chorągwi, tak że 
ndejednę starą podartą chorągiew będzie trzeba 
zostawić w domu, a o kupieniu nowych w teraź­
niejszych czasach ani myśleć nie można, bo 
wszystko jest drogie i nie można dostać ma- 
terji na chorągwie. Pamiętajcie, że pielgrzymka 
ta odbywa się już od 300 łat; nie porzucajmy 
zwyczaju, wprowadzonego przez naszych pra­
dziadów. Wszystkim dobrodziejom za ofiary 
składamy serdeczne „Bóg zapłać“; podczas piel­
grzymki będziemy o nich pamiętać w naszych 
modłach.

Zarząd Pielgrzymki Oliwskiej.
— Zrzekli się nagrody. Dyrekcja Poczt t Te­

legrafów w Bydgoszczy wyznaczyła funkcjona- 
rjoszom Policji Państwowej z posterunku Puck, 
posterunkowym Dobroniowi Ignacemu i Drzy­
male Janowi, 10 000 mk, nagrody za wykrycie 
skradzionego drutu miedzianego z przewodów 
telefonicznych na linji Puck—Onieżdżewo— 
Swarzewo. Funkcjonarjusze ci, z których jeden 
posiada liczną rodzinę pomimo swych skro­
mnych poborów, zrezygnowali z udzielonej na­
grody, przekazując ją na dobroczynny cel, na 
fundusz dla wdów i sierot po poległych funk­
cjonariuszach Policji Państwowej. Cześć dziel­
nym funkcjonariuszom, którzy niechcą, aby im 
płacono i specjalnie wynagradzano za czyny, 
które z obowiązku służbowego się same przez 
się rozumieją.

Z całej Polski.
Echa tragicznego zajścia.

Celem uniknięcia niepotrzebnych I nieścisłych 
komentarzy w prasie i ludności co do popełnie­
nia zabójstwa burmistrza miasta Rydzyny, Ty- 
rakowskiego przez wartownika 55 Pozn. pułku 
piechoty 1 komp. Suchowierskiego, który, sto­
jąc rva warcie o godz. 4 rano przy piekarni 
garnizonowej Leszno, strzelił, sprowokowany 
zachowaniem się tak samego burmistrza Tyra- 

•kowskiego tak i towarzysza jego.
Sprawa przedstawia się następująco:
„Szeregowiec Suchowierski zauważył dwoje 

ludzi kręcących się koło piekarni garnizonowej 
o godzinie mniej więcej kwadrans na piątą. Za­
chowanie się ich zdawało mu się podejrzanem, 
nabił więc karabin jeszcze 4 łandunkami. Po 
paru minutach obaj panowie weszli do bramy, 
prowadzącej do podwórza chlebopiekarni, gdzie 
zostali zatrzymami głośnym okrzykiem „Stój!“, 
to jednakowoż nie poskutkowało. Posterunek 
krzyknął powtórnie „Stój“ i zaczął się zbliżać 
do bramy. Panowie ci zaczęli w nieodpowiedni 
sposób odzywać się do posterunkowego i bur­
mistrz powiedział: „Ty głupi posterunku!“ Na 
to szeregowiec S. zakrzyknął: „Ręce do góry! 
w tył zwrot! odmaszerować!“, gdy i to nie po­
skutkowało, a burmistrz zaczął zbliżać się do 
posterunkowego i jego towarzysz obchodzić go 
z prawej strony, szeregowiec S. wziął karabin, 
krzyknął: „Stój, bo będę strzelał!“. Na to 
burmistrz powiedział: „Ja cię zastrzelę!“, zro­
bił ruch, jakby chciał wyciągnąć coś z kieszeni 
posterunek przypuszczał, iż sięga po rewolwer 
i, gdy w tym samym momencie burmistrz zrobił 
ruch do rzucenia się naprzód w kierunku po­
sterunkowego tenże wystrzelił. Po strzałę bur­
mistrz zachwiał się, zrobił parę kroków i u- 
padł. Jego towarzysz zaczął uciekać, na okrzyk 
„Stójf" nie zatrzymał się; udany strzał w górę 

; stanął j na rozkaz posterunkowego zaczął się 
;do niego zbliżać. Pasterunkowy, bojąc się po- 
[nowtiej napaści, kazaf jemu upaść, co tenże u- 
; czynił, chwytając jednocześnie za karabin, 
tktóry mu posterunkowy z ręki wyrwał. Funk- 
|cjonarjusze policji państwowej przyszli w tym 
’czasie, zabrali burmistrza, który w godzinę po­
rtem zmarł w Szpitalu; oraz chcieli aresztować 
¡posterunkowego, na co ten jednakowo nie- 
ipozwoiił, słusznie twierdząc, iż stoi na poste­
runku i aresztować się nie da. Dotychczasowe 
dochodzenia stwierdziły, iż burmistrz j jego to­

warzysz wracali z libacji koleżeńskiej, na której 
burmistrz dużo wypii i był nietrzeźwym, o czem 
bezwzględnie szeregowiec S. wiedzieć nie mógł. 
Dalsze dochodzenia wyświetlą w całości tę 
sprawę. Smutnym tylko jest, iż burmistrz Ty- 
rakowski, będąc chorążym rezerwy, musiał wie­
dzieć o obowiązkach posterunkowego — i jako 
były żołnierz wiedział jakie skutki pociągnąć za 
sobą może nieodpowiednie zachowanie się wo­
bec wartownika, szczególnie w nocy.

„Głos Leszczyński".

Trajiczna im ieri lotnika.
W piątek 16 bm. o godz. 4,30 po południu, 

podczas wykonywania lotu szkolnego na lotni­
sku w Bydgoszczy spadł z wysokości 900 mtr. 
kaprał-uczeń pilot, Józef Kociniewski i zabił się 
na miejscu. Przyczyną upadku było odłamanie 
się lewego skrzydła samolotu przy t. zw. locie 
spiralnym .

Offestn a) Bydgoszczy.
W czwartek 15 bm. przybył na tutejszy dwo­

rzec kolejowy transport terorystów i zbójów 
ludności polskiej na G. Śląsku, wyłapanych po 
objęciu części G. Śląska, przez Władzę polską. 
Znajdowali się w trzech zaplombowanych wo­
zach, specjalnie do tego urządzonych. Tran­
sportowano ich do więzienia w Koronowie.

Benedykta Op,

Wschód słońca o godzinie 5,39 
Zachód o godzinie 6.49 
Wschód księżyca o g. 7.30 r. 
Zachód o godzinie 9.52 pp.

* Naszym  Szanownym  Czytelni­
kom  w mieście Gdańsku, otrzymującym 
„Gazetą“ przez roznosicielki, donosimy 
uprzejmie, iż z dniem 1 kwietnia b. r. 
przestajemy doręczać „Gazetą“ do miesz­
kań prywatnych. Doręczenia „Gaz. Gd.“ 
zaniechać jesteśmy zmuszeni z tej przy­
czyny, że roznosicielki nieregularnie i nie- 
punktualnie dostarczały Szan. Czytelnikom 
„Gaz. Gd.“ — mimo wszelkich starań z 
naszej strony — i mimo, że dostarczyliś­
my im zawsze odpowiednią ilośej egzem­
plarzy. Wobec tego prosimy o odnowie­
nie przenumerały na miesiąc kwiecień na 
poczcie względnie:
w księgami kol. Ruch—Kassub Markt 21, 

„ p. Czarlińskiego — Topfer- 
gasse i w składzie cygar p, Schmidta — 
Matzkauschegasse.

* Wykolejenie 1 rozbicie wagonów. Przed
wczorajszej nocy wykoleił się nadchodzący z 
Tczewa pociąg towarowy wskutek tego, że je­
den wagon wyleciał przy zwrotnicy z szyn i 
porwał za sobą 10 innych wagonów.

Trzy wagony zostały zupełnie zdruzgotane. 
Szkody materjalne olbrzymie Kilkanaście godzin 
z rzędu trwające prace przy usuwaniu gruzów 
i wprowadzenia pozostlych wagonów znowu na 
szyny — usunęły już wszelkie niedomagania 
utrudniające komunikację z Portem Cesarskim.

* Podziękowanie Polskiego Czerwonego Krzy­
ża Oddziału Gdańskiego. Za pośrednictwem p. 
dyrektora Kawczyńskiego i p. Filipa Feitelberga 
przedstawiciela Cu-nard Lłhe, ofiarował p. Gu­
staw Kidlund duńczyk urzędnik na okręcie S/S 
Moskoy, na cele Polskiego Czerwonego Krzyża 
20 funtów angielskich. Pan Gustaw Kindlund 
chociaż nie jest Polakiem zrozumiał cele PCK., 
który skupia w swem łomie ludzi dobrej woli, 
dla pracy w dziele miłości bliźniego i zaintere­
sował się naszą sprawą tak dalece, że nietylko 
ofiarował tak hojny dar, lecz pragnie nadal z 
P. C. K. współpracować. 1 Za tak wspaniało­
myślny dar składamy szchłachetnemu ofiaro-* 
dawcy najserdeczniejsze nasze podziękowanie. 
PP. dyr. Kawczyńskiemu i Filipowi Feiteibergo- 
wi również staropolskie Bóg zapłać.

W imieniu Zarządu Zofja Hainkowa kier. 
PCK., oddz. Gd. Neugjarten 7. godziny biurowe 
od 10 — ł2 przedp.

* Uroczyste zakończenie roku szkoinego w 
połskiem gimnazjum w Gdańsku. Rok szkolny 
zakończy się w sobotę dnia 24 marca br. dzięk­
czyniłem nabożeństwem w kościele Św. Józefa o 
godz. 9.30. Po nabożeństwie uroczyste rozdanie 
świadectw w auli gimnazjalnej o godz. 11.

W przededniu t. j. w piątek 23 marca br. 
urządza młodzież gimnazjalna w sali św. Józe­
fa przy ul. Topfergasse wieczorek celem uczcze­
nia rocznicy Kościuszkowskiej. Na program zło­
żą się: śpiew, deklamacje i odegranie sztuki W. 
Sambora. „Sąd“ w 3 odsłonach. Początek 7.30 
wieczorem. Bilety w cenie 3000, 2000 i 1000 mk, 
do nabycia od czwartku u pedela gimn. (gimn. 
poł. Am weisen Turm 2), w dniu przedstawienia 
wieczorem przy kasie.

Na sobotnie nabożeństwo, na uroczysty ob­
chód szkolny w auli gimn. oraz na przedstawie­
nie piątkowe zaprasza dyrekcja gimn. rodziców 
i wszystkich, którym dobro zakładu Jeży na 
sercu.

H n l n  u  lu m il M  itnlll u a to S ń
i u Pite?

U nas się mówi, a na Węgrzach robi — ale uczciwie.
Kraków, 20 marca.

Problem oparcia wypłat'pensji urzę­
dniczych na każdorazowych cenach 
zboża (pszenicy), dyskutowany u nas 
w Polsce na najrozmaitszych wiecach 
urzędniczych — znalazł od dawna już 
praktyczne rozwiązanie na Węgrzech.

Mianowicie rząd węgierski natych­
miast po obaleniu bolszewizmu w 
swoim kraju, zaprowadził dla swych 
urzędników wypłatę pensji w natura- 
ljach. I tak wszystkim urzędnikom 
państwowym, samorządowym i eme­
rytom (!!) wypłaca rząd część pensji 
w środkach żywnościowych, ubraniu ł 
materjalę opałowym.

Obecnie w  r. 1923 wciągniętych jest 
w akcję tą 745 000 osób (urzędników i 
członków rodzin). Poza tem zresztą 
co 10 człowiek na Węgrzech pobiera 
część pensji w naturaljach, na wzór na­
szych t. zw. deputatów w przedsiębior­
stwach prywatnych.

Rząd węgierski przeznaczył na cel 
powyższy w latach 1922—1923 37 mi­
liardów kor.

Miesięcznie otrzymuje więc urzę* 
drik na każdą głowę w  rodzinie: 1 kg. 
maki pszennej za 80 K. (w handlu 218 
K.), 1 kg. mąki chlebowej za 30 K. (w 
handlu 170 K.), 1 kg. mąki do pieczenia 
za 60 K. (w handlu 190 K.), 10 kg. kar­
tofli po 50 halerzy za 1 kg.(w handlu 
34 K.), 1 kg. tłuszczu za 10 K. (w han­
dlu 1200 K.), 1 kg. cukru za 3.40 K. (w 
handlu 630 K.), 1 kg. soli za 1 K. (w 
handlu 26 K.), 1 kg. bobu za 10 K. (w 
handlu 110 K.).

W szyscy żonaci otrzymują ponadto 
rocznie 10 centnarów drzewa i węgla 
po cenie 20 K. za centnar, podczas gdy 
w handlu płaci się za centnar drzewa 
1400 K., a za centnar węgla 2500 Kor, 
Kawalerowie otrzymują połowę war­
tości opału w  pieniędzach. Ponadto 
rząd rozdziela po 3 metry materji i 
obuwie dla każdego członka rodziny.

Naturalja te otrzymują urzędnicy za 
pośrednictwem specjalnych konsumów 
rządowych, które sprawnie i gładko 
rozdzielają przydział pomiędzy urzę­
dników.

* Stabat Mater—Rheinberger a, genjsinego 
kampozytora utworów kościelnych w czasie po- 
wagnerowskim, wykona chór „Cecylja“ na kon­
cercie postnym, który odbędzie się 27 marca 
(wielki wtorek) w wielkiej sali domu św. Jó­
zefa. Utwór ten należy do najuiękniejszych w 
swoim rodzaju. Obfituje on w bardzo szczęśliwe 
i piękne, momenta, wzruszające każdego słu­
chacza. Do tego utworu przygrywać będzie 
specjalnie na ten cel zorganizowana orkiestra 
smyczkowa, składająca się z utalentowanych 
przyjaciół muzyki. Wykonanie „Stabat-Mater“ 
Rheinbergera obiecuje być najpotężniejszym 
punktem całego programu; składa się nooz 
czterech przecudnych części i stawia wielkie do­
maganie tak dyregyntowi jak 1 śpiewakom. 
Okazanie się takiego utworu na programie 
koncertu postnego w Gdańsku wzbudza w nas 
wszystkich największe zainteresowanie. Próby 
chóru „Cecylja“ odbywają się często i z do­
brym wynikiem, co dowodzi, że towarzystwo 
„Cecylja“w Gdańsku z energją i poświęceniem 
bierze się do pracy, aby sprostać swoim trud­
nym zadaniom. Oby ta praca, jakie włożona w 
urządzenie tegoż koncertu, osiągnęła tych ce­
lów jakie sobie stawiła t. j. dać naszej Szan. 
Publiczności to, co jest najlepsze, i zapoznać ją 
przedewszystkiem z poważną kościelną muzy­
ką klasyczną nie słyszaną dotychczas w Gdań­
sku. Tym też tłumaczy się wielkie zaintereso­
wanie naszej Szan. Publiczności a nawet i nie 
polskiej, stojących na tem stanowisku, że 
Allegri, Bach, Moniuszko i Rheinberger są 
mistrzami stojącymi jako nieśmiertelne postacie 
przed oczyma naszemi, gdy słyszymy ich u- 
twory niezrównane i przeczuwamy ich wiel­
kość.

Bilety na koncert postny nabyć można już w 
księgami „Ruch“ na Kaszubskim Rynku.

DO 25 marca
przyjmują listowi

przedpłatę na m iesiąc kw iecień .
Upraszamy Szanownych czytelników 
o wczesne uiszczenie prenumeraty, gdyż 
termin odnowienia abonamentu na Gazetę 
Gdańską upływa z dniem 25 bm. Nad­
mieniamy, że po zamówieniu Gazety 
po tym terminie poczta nie poręcza do­
stawy pierwszych num. kwietniowych. 
Ekspedycja nasza również ich dostarczyć 
nie będzie mogła, ponieważ z powodu 
wielkiej drożyzny papieru nie drukujemy 
zapasowych gazet. Szanownych na­
szych czytelników upraszamy w Ich 

* własnym interesie o niezwlekanie z za­
mówieniem „Gazety Gdańskiej“.

Przedpłata na Kuleeled wynail
w Gdańsku i w Niemczech:

w ekspedycji naszej................. . . 5000 mfcn-
z odnoszeniem przez pocztę.. .  . . .  5000 „
w agencjach i we filji............... 5250 „
pod opaską ............... ....... 6000 „
w innych krajach................. . . 10000 „

w Polsce: 5 ,;
z odnoszeniem przez pocztę......; 7600 mkp.
pod opaską.......... ........................... 9000 „

Towarzystwa.
Doroczne walne zebranie członków Towa­

rzystwa Pomocy Naukowej odbędzie się dnia 
23 marca r. b. o godz. 6 po .poł. w gmachu Dy­
rekcji Kolei (sala na I. p.)

Baczność czynni członkowie Towarzystwa 
śpiewu Kościelnego ,,Cecylja“ w Gdańsku. Wo­
bec bliskiego występu (koncertu postnego) oraz 
obszernego programu tegoż koncertu lekcje 
Towarzystwa odbywać się będą aż do odwo­
łania trzy razy tygodniowo i to w każdy wto­
rek, środę i piątek tygodnia punktualnie o gotz. 
V2S w gimnazjum połskiem w Petershagen. Z 
powodu ćwiczenia mających się na koncercie 
postnym śpiewać utworów z orkiestrą, regu­
larne i specjalnie punktualne jawienie się 
wszystkich członkiń i członków jest bezwarun­
kowo konieczne. Zarząd.

Baczność członkowie „Lutni“ gdańskiej, 
Lekcje śpiewu odbywają się regularnie ponie­
działki o godz. y28 wieczorem w Domu św. 
Józefa przy ulicy Topfergasse. Z powodu tego, 
że w pierwszą niedzielę po Wielkanocy urzą. 
dza „Lutnia" koncert, udział, wszystkich śpie­
waków i śpiewaczek konieczny. Zarząd.

Kurs giełdy poznańskiej
z dnia 20. marca 1923 r,

Miljonówka 170.

Dolar amerik. 36000, Frank fr. wypŁ —, Marka 
niem. wypł. 1,85 —■ Holend. Guld —.

P a p ie r y  o f ic ja ln e .
Bank Centralny —, Dyskontowy Bydgoszcz —, 

Kwilecki Potocki 2600, Bank Przemysłowców 850, 
Bank Związku 1800— 19t0, Bank Ziemian —, 
Polski Bank Handlowy Poznań —, Bank 
Młynarzy 325, Bank Kredytowy —, Bank Zjedno­
czenia —, Poznański Bank —, Wielkopolski Bank 
Rolniczy —, Staathagenbank Bydgoszcz —, Arcona 
—, Fabryka Mydeł —, Barcikowski —■,
Krotoszyn 1075C—10000, Brzeski-Auto 1850, Ce­
gielski 10600. Centrala Rolników 700, Centrala 
Skór 2350—2250, Debienko —, C. Hartwig 1150, 
Kantorowicz 6800—7000, Homosan —, Hurtownia 
Skór 1100, Hurtownia Związkowa —, Hurtownia 
Drogeryina 300„ Herzfeld Viktorius 3750, Hurto­
wnia spółek spożywczych Młyn Ziemiański 1750, 
Orient 500, Płótno 1C50, Lubań —> Maj 
2C000—21500, Lacoma —, Wągrowiec —, 
Papiernia w Bydgoszczy 1900—2000 Patria 1100, 
Ska Drzewna 5000—4900, Br. Stabrowcy —, 
S-ka stolarska —, Sarmatia 2900—3000, Tri 1175, 
Tkamina —, Unja 3800—3900, Wagon Ostrowo 
2000—1950, Wista —, Wytwórnia chemiczna 850, 
Grodzik 4300.

N o to w a n ia  g ie łd y  W a r sz a w sk ie j
z dnia 20 III. 1923 r.

Bank Dyskontowy w Warszawie 40500—42000— 
41500, Bank Handlowy 71000—67000—68000, Bank 
Małopolski 3200—3250. Bank Kredytowy 14600— 
16000, Bank Tow. Współdzieezych —, Bank Zachodni 
71—65—70000, Bank Zjednoczonych Ziem. Polsk. 
17500—17000, Bank Przem. Lwów 4 7 0 0 -4 3 0 0 - 
4500, Bank dla Handln i Przemysłu—, Bank Związku 
19250—20—19400—, Warszawskie Tow Kop. Węgla 
182-173—176000, Cegielski 115—110500—110000, 
Warsz. Tow. Fahr. Cukru 240—210—220000, Firlej 
27-26000, Lilpop 92—88000, Rudzki 4 9 -4 7 5 0 0 - 
48500, Ostrowiec 83—77—78000, Ortwein i Kara­
siński 20—25500—21500, Zieliński —, Starachowice 
47—49—45500, Pocisk 8250—9000—7500, Bor­
kowski 8700—9000—8200, Jabtkowscy- 16500— 
17750—17UOO, Żegluga 5500—5700—4800, Haber- 
busch 33500—32000, Warsz. Tow. Przemysłu 
Drzewnego 8750—8100—8200, Częstocice 190— 
175—180000, Polska Nafta 12—10—10200, Nobel 
25500—21—22000, Siła i Światło 10801—10200- 
105L0, Lary —, Cegielski —, Gostyński —, Michałów 
50—47000, Łódzki —, Modrzejów —, Hurt 8250— 
8000, Majewski —, Żyrardów 1800000—1750000— 
1775000, Pustelnik 27—25500—26000, Spis 17750— 
19000, Spirytus 55—54000, Chmielów 47—45000, 
Puls 36000, Norblin 19—18—19000, Busch i Werner

Ursus 28—28500, Parowozy 29—24—24500,
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PRZEMYSŁ - HANDEL■KURSY I •
N ie  traśm y czasu.

Dr. Erdman w „General Export Anzeiger“ w 
obszernym artykule, omawiającym kwestję przy­
szłych stosunków niemiecko-rosyjskich j jakie 
korzyści mogą osiągnąć oba te narody, mówi 
„W tej zgęszczonej atmosferze jaka nas otacza, 
daje się wyczuć, nie bacząc na pewne rezerwo­
wanie się, współczesnego kapitalisty, Ameryki, 
chęć współpracy, — Rosji, posiadacza niezmier­
nych natóralnych bogactw i Niemiec.

„W chwili obecnej Niemcy nietylko walczą z 
brakiem surowca, ale wręcz giną z braku jego, a 
w szczególności braku ziemi, posiadającej w 
swych wnętrzach, czy też na powierzchni, tak 
niezbędny surowy materjał.

„Posiadane nie tak dawno prawincje bogate 
w surowiec, stracone są bezpowrotnie dla Nie­
miec, dzięki wersalskiemu traktatowi.

„Kolonje zaś posiadające nadzwyczajne bo­
gactwa w nafcie, bawełnie, miedzi i i. p. zostały 
oderwane, To też niemiecki przemysł odczuwa 
taki brak surowca, że grozi to katastrofą niektó­
rym jego gałęziom.

„Zadaniem więc naszym (niemców), więcej, 
obowiązkiem, wyzyskać te tereny Rosji na ca­
łym nieobjętym jej obszarze, począwszy od bie­
guna północnego, a kończąc morzem Czarnym. 
Te niezliczone bogactwa na całej tej przestrze­
ni winny być ujęte w umiejętne dłonie, winny 

, oyć ożywione, wydobyte na zewnątrz.
„Niemcy potrzebują zboża dla prowincji! i z 

tego względu podniesienie produkcji rolnej, ro­
syjskiego gospodarstwa rolnego ma dla nich 
pierwszorzędne znaczenie. Rosja zaś dla podnie­
sienia tej produkcji potrzebuje odpowiednich na­
rzędzi rolniczych, które wyrabiają i posiadają w 
znacznych ilościach Niemcy i które mogą dać. 
Niezmierne bogactwa leśne Rosji leżą odło­
giem i giną dzięki brakowi ludzi i transportu. 
Przemysł naftowy upadł do minimum z braku 
instrumentów, maszyn i ludzi. Jednym słowem 
stanęło wszystko — weszło w stan letargu.

Wszystkie te bezczynne, śpiące snem letar­
gi cznyrn bogactwa, czy-to w głębiach czy na 
powierzchni ziemi, mogą jadnak uruchomić 
powrócić do życia Niemcy.

Niemiecki przemysł i inżynieryjna sztuka mo­
że i winna dać Rosji: maszyny, lokomotywy, 
wagony itd. — i zrobią to oni.“ Tak mówi 
jeden z ekonomistów j znanych publicystów 
niemieckich. A nie czcze są te słowa, w szcze­
gólności zapewnienie, że przemysł niemiecki i 
inżynierja niemiecka winny dać, mogą dać i 
dadzą swe wytwory.

Niech tam deliberuje sobie jak duża tak 
mała Ententa, niech z Rosją i Niemcami lub 
bez nich.

f  To w rezultacie ostatecznym dla nas, mówią 
Niemcy, wszystko jedno. My nie mamy Czasu 
ani chęci na czcze gadaniny, wolimy przystąpić 
do cz'mu. I czyn ten będzie najlepszym argu­
mentem w czach kapitału wszechświatowego 
a  najgłówniejsze w oczach Ameryki, dla któ-

I..... I

rej wszystkim jest czyn. Kto zna Amerykanów 
i ich praktyczność, ten zrozumie, że słowa d-ra 
Erdmana, powiedziane na wstępie jego arty­
kułu z „General Export - Anzeiger“ o chęci 
Ameryki do współpracy głębsze znaczenie i 
podstawy, jakby to mogło się zdawać na pierw­
szy rzut oka.

Niemcy to dobrze rozumieją i umiejętnie 
chcą wyzyskać dla siebie. To też tworzą nie 
bacząc na rozpaczliwy stan Rosji, handlowe i 
przemysłowe placówki we wszystkich punk­
tach, mających ekonomiczne znaczenie i to nie- 
tylko odnośne władze rządowe ale instytucje 
finansowe i firmy prywatne.

1 kiedy zmęczeni gadaniem na rozmaitych 
N plus L konferencjach i t. p. pp. delegaci kie­
dyś przyjdą do ostatecznego wniosku, oe jednak 
trzeba przystąpić do realnej pracy twórczej, 
Niemcy przedłożą konferowiczom swój gotowy 
zorganizowany aparat roboczy. 1 będziemy 
świadkami tego, czegośmy byli na początku 
wojny wszechświatowej.

Z jednej strony: sprężystość, zorganizowanie 
sił i planowość, z drugiej niezaradność, brak 
solidarności i planowości działania.

Po której stronie stanie wtenczas Ameryka 
nietrudno przewidzieć. Życie idzie tak szyb- 
kiemi krokami i potrzeby jego są tak wielkie i 
pierwszorzędnego znaczenia, że kto nie podąża 
z niemi, to pozostaje wyrzucony za nawias.

Do ludzi obecnej epoki przemawia czyn a nie 
doktrynerja. Polska jako kraj, który do wojny 
osiągnął największy eksport do Rosji, gdyż 
597 000 000 rubli w złocie i to tylko z jednej 
Kongresówki bez Mało - i Wielopolski, jak i 
Śląska nie może być obojętnym widzem dla 
zabiegów niemieckich w Rosji.

Rynki Rosji to egzystencja nasza, to nieza­
leżność ekonomiczna narodu naszego.

Jesteśmy w nadzwyczaj wygodnych warun­
kach, jako most pomiędzy wschodem a zacho­
dem. I właśnie dlatego winniśmy umiejętnie 
warunki te wyzyskać, w jak najszerszym zna­
czeniu. A dlatego czas przystąpić do czynu.

Nieodzownym jest otwieranie placówek han­
dlowych, bądź tó rządowych bądź prywatnych 
w Rosji, Kaukazie i Persji.

Obowiązkowe z wolami e wszystkich kupców i 
przemysłowców, którzy pracowali, jak przed 
tak i w czasie wojny w Rosji dla opracowania 
wspólnie planu działania i skoordynowania 
pracy.

Natychmiast potrzeba przystąpić do organi­
zacji specjalnego biura informacyjno wywia­
dowczego, a to celem udzielania informacji tak 
niezbędnych 'naszemu rodzinnemu przemysłowi 
i handlowi.

Czas romantyzmu przeszedł bezpowrotnie. 
Trzeba nakoniec uderzyć w czynu stal. Więc 
nie dajmy się uprzedzić. Nie traćmy czasu.

Ludwik Rola - Piekarski.

Sprawozdanie rynkowe
Tow. Akc. A n t o n i  > W i a t r a k ,  G d a ń s k

za czas od 11 do 17 marca 1923 r.

Herbata: Nadzwyczaj mocna tendencja, pa­
nująca w ostatnim czasie na rynku herbaty, nie 
zmienia się w niczem. Na aukcjach londyń­
skich wzrosły ceny na herbaty indyjskie i cey- 
lońskie o % do ’/2 d. Za Ceylon Orange Peccoe 
płacono nawet % d więcej, niż w tygodniu ze­
szłym. Również aukcja amsterdamska z 15 bm. 
odbyła się pod znakiem dość znacznej zwyżki 
cen. Na lepsze gatunki podniosły się one o 
5 cts., na broken teas o 3 cts. Wiadomość o za­
warciu szeregu większych kontraktów ńa do­
stawy w drugiej połowie roku bież. budzi przy­
puszczenie, że zwyżka ceń na rynku światowym 
potrwa jeszcze w dalszym ciągu.

Na rynku gdańskim panował względny spo­
kój, chociaż towary nadchodzące zostały na­
tychmiast rozsprzedane. Należy przypuszczać, 
że po świętach ruch handlowy się ożywi pono­
wnie.

Płacono zą Moning i Ningchow 12%—13J4 d. 
Panyong i China Souchong 13%—15 d, Java 
Peccoe 18!/2—19 d, Java Orange Peccoe 19— 
2o]/i> d, Ceylon-, Darjeeling-, Assam-Orange 
Peccoe 21—26 d za lbs. cif Gdańsk.

Kawa: Na rynku światowym ogólnie ten­
dencja mocna. Coprawda w ubiegłym tygo­
dniu ceny się nieco wachaly, spadając przy 
końcu tygodnia o 6 d, lecz już krótko potem 
uzyskały swój dawny poziom. Import kaw 
brazylijskich ograniczył się w Europie do mini­
mum. Także przywóz kaw środkowo-amery- 
kańskich uległ dość znacznemu zmniejszeniu, co 
wywołać może, jeżeli sytuacja się nie zmieni, 
w przyszłości nową zwyżkę cen na te gatunki.

W portach europejskich ujawnił się wielki po­
pyt na towar na eksport, szczególne zaś zainte-

W Gdańsku przeprowadzono kilka nieznacz­
nych transakcyj. Popyt panuje, tylko na ga­
tunki tańsze.

Płacono za Rio Typ 59/6—60/6.
Minas 68/6—-72/-.
Santos superior 71/6—73/6 

per ctw.
Guatemala $ 0.20—0.22 per 

‘/z kg.
Guatemala Maragogype 

$ 0.23—0.25 per */> kg.

B. HOZttRewsRI, T o n i .
Sprawozdanie z Handlu zboża i nasion.

w czasie od 11. do 17. 3. 1923 r. 
w handlu hartownym.

NAS I ONA.
Za koniczynę czerwoną 900 000—1300 000; 

za koniczynę białą 1 000 000—1 500 000; za 
koniczynę szwedzką 700 000—1 000 000; za ko­
niczynę żółtą 500 000—750 000; za koniczynę 
żółtą w łuskach 300 000—350 000; za inkarnatkę 
500 000—600 000; za przelot 500 000—700 000; 
za rajgras krajowy 400 000— 600 000; za tymo- 
teusz 600 000—800 000; za seradelę 120 000— 
140 000; za wykę latową 75 000—85 000; za 
wiczkę zimową 200 000 — 250 000; za pe- 
luszkę 75 000—90 000; za groch wiktorja 
70 000—80 000; za bobik —; za gorczycę 
180 000—200 000; za rzepak 160 000—180 000; 
za rzepik 160 000—170 000; za łubin niebieski 
siewny 60 000—75 000; za łubin żółty siewny 
60 000—75 000; za siemie lniane 160 000— 
170 000; za rydz —; za konopie —; za mak 
niebieski 250 000—300 000; za tatarkę 50 000— 
55 000; za proso 50 000—55 000.

Z B O Ż E .
Za żyto 45 000—50 000; za pszenicę 80000—  

90 000; za jęczmień 40 000—45 000; za owies

B e r liń sk a  g ie łd a  m e ta lo w a
z dnia 20 marca 1923 r.

C e n a  z a  100 kg. w m a rk a c h .
Miedź elektrol. (wirebars) notow. 813400 
zw. dla niem. not. midzi elektrol.

Notowania berlińskiej komisji 
giełdy metalowej.

Miedź rafinowana <99—99.3% )... 730000—745000
Ołów .................................................  280000-285000
Mękki ołów hutniczy oryginalny —
Cynk surowy hutniczy org. (w

wolnym obrocie) .......................  350000—3550CC
Cynk surowy hutniczy o ryg. (Not

zw. hutn.) .................................... 371488
Cynk Remelted w płatach... .. .. ..  270000—280000
Aluminjum hutn. (98—99%) w

blokach walcach i p rętach....  930300
Aluminjum hutn. walc. albo w

prętach (99%) ...........................  935300
Cyna Banka, Straitsi australiska 2240000-2700000
Cyna hutnicza (90%) ..............   2200C00-2210000
Nikiel czysty (9 8 -9 9 % ).................1100000-11500CO
Antymon (Regulus) ........... 265000—27500C
Srebro w sztabach (około 900 

czyste) ......................................... 390000—3930(0

Telegramy iskrowe
N o w y  Y ork , dnia 20 marca 1923.

tr.
Pieniądze dzienne..
Weksle na Londyn c.
Na Londyn 60 dni .............. ........
Na Paryż .......................
Na Amsterdam................... .
Na Kopenhag......................... .........
Na Pragę ....... ...............................
Weksle na Berlin..................
Srebro krajowe................... ...........
Srebro zagr.:...................................
Kawa loco ............................ i .......
Kawa na marzec ....... ...................
Kawa na mai.......................... ....... .
Kawa na lipiec.......................
Kawa na październik ...................
Kawa na grudzień ..................... .
Bawełna loco...................................
Bewetna na luty ...........................
Bawełna na m arzec........... ........ .
Bawełna na kwiecień ............... .
Bawełna na mai ...........................
Bawełna na czerw...................... ...
Dowóz baweW doportówatt.i golf
Miedź elektrol................ ............... .
Cvna loco ....... ...............................
Ołów ....................... .......................
Cynk . .. .. .. .. .. .. .. .
Żelazo . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Blacha biała .......................... ........
Smalec western...............................

Olei siemienia bawełnianego loco
na m ai.............................. .

Nafta w cases ........ ......................
„ w tankach ...........................
„ st. white...............................
,. es. bal.... .. .. .. .. .. .. .. .  •**•»••••

Cukier centryfug..................... .
Terpentyna........... ........... ...............

„ z Sawanny...........
New-Orleans bawełna loco.....—..
Pszenica czerw, zim......................

„ twarda zim., ...................
Kukurydza........... ....... .............. ••••
Mąka .........    ........
Transp. zboża ......................... .....

„ „ na kont............— —
C h ic a g o .

Pszenica na mai .............. .............
„ na lipiec .......................

Kukurydza na maj ...................
„ nalipice....................—

Owies na maj ............... ...............
,, na lipiec,.... .. .. .. .. .. .. .. .. .. .

Zyto na mai .................. ................
„ na lipiec ........................... ...

Smalec na marzec .......................
n na ma] ••••••••aa«»#»*»*»*«****

Boczki na marzoc...................... —
Słonina cena najniższa....... .

„ „ najwyższa ...... .
Lekkie świnie cena nainiższa........

„ „ „ najwyższa ...
Ciężkie świnie cena najniższa ...

„ „ najwyższa ...
Dowóz świń do Chicago.........—
Dowóz świń na zachód ...............

20. S. 
5% 

469,25 
463,62 

6,50 
39,42 
19,12 
2,97 

0,00,48 
99,% 
67,%
13.00

11,19
10,45

9,27
31,05
31,10

30,85
31.03
31.03 
18000 
17,%
49.75 

8,37 
8,00

30.50
5,10

13.15 
9,62

12,25
12.15
16.50
7.00

13.50 
4,25

154,00
146.50 
30,88

136.50
89.75 

5,75
1/8 sh
12 c

20.3.
121,50
116,75
76,75
76,84
45,%
45,00
84.50
83.50 

12,12% 
12,17%

10,90
10.50
11.50 
8,60 
8,85 
8,30 
8,55

24 00C
121 000

19 3.
5°/o

470,12
467,87

6,97
39,53
19.20 
2,96

0,00,48
99,%
67,%
13.00

11.28,
19,55
9,72
9,42

31.20

30,97
31.11
31.11 
30.70 
100C0 
17,%
50.12 

8,37 
8,00

30.50 
5,10

12.20
9,%

12,30
12,16
16.50
7.00

13.50 
. 4,25

7,40 
153,00 
145/%
31.00

136.00 
89% 
5,75

t/jub sii 
12 c

19. 3. 
118,% 
114,% 
73,% 
75,%
45.00 
44,% 
83,% 
82,%
11.00 
12,20 
11,00
10.50
11.50 
8,60 
8,80 
8,25 
8,50

28 000 
124 OCO

Berlińska g ie łd a  produktów
z dnia 20. 3. 1923r.

Pszenica miejsc. ...................  41000—40001
„ meklemb.... .. .. .. .. .. ..  —■

Tend. nieregularna
Zyto miejsc. ..........................38000—37000

Tend. silną
Jęczmień le tn i....................30000—31000

Tend. cielcę
Owies miejsc. ................... ...28000—299(0

„ pomors.  .......... . 27000
„ sląsld.....................  -

Tend. stalsza
Kukurudza La Plata ...........  —

„ loco Hamb.........36000—36500
Tend. cielca

Mąka pszenna . .. .. .. .. .. .  108000—120000
Tend. silnB

Mąka żytni ..................100000—110000
Tend. silna

Ospa pszenna i żytnia .......19000—2000C
Tendencia silna 0

Ospa żytnia.............. ............. 21030
Tendencja silną

Rzepak .................................... 80000
Tendencia silną

Rzepik ............................. . ■“  «i
Tendencia

Siemie lniane ...................... . 80000
Tendencja bez zainteiesowania

Groch Victoria ................... 55000—7000C
mały groch spoż, ............... 40000—4500C

— -
Pel liszka .............. .......... 600C0—7500C
Fasola ........... ................... . 3C000—55000
Wyka .................................... 55000-70000
Łubin niebieski ................... 45000—55000
Łubin żółty........................... 60000-85000
Seradella............................... 7COOO—95000
Makuchy rzepakowe ........... 25CC0—26000
Makuchy lniane ..............
Wytłoki sucha ...................... 130C0- 14000
Melasa to r f .......................... 8000
Płatki kartofl. ....................... 17000—18000

N ie u r z ę d o w e  n o to w a n ia  paszy«
Słoma pszenna i żytnia 1300C—15000 
owsiana I as. i wiąz. drutemlOOOO—12000 
Słoma żytnia w snopkach... 12500—14500
Siano dobre ....................... 15000—17000
Sian handi............................. 13000—15000

B erlin , dnie 20. marca 23.
Kursy walut zagranicznych w Berlinie.

Noto
osta

płacono

wania
tnie

zadano

Notowania 
przedostatnie 

płacono j zadano
Holandja . . 8224 38 8265,62
Buenos

Aries . . 7693.21 7731.79
Belgja . . . 1167,07 1172,93
Norwegja. . 3790,50 3809,50
Dania . . . 3994,98 4018,02
Szwecja . . 5543.60 5571.4
Helsingfors 565.C6 567.92
Wiochy. . . 1007,97 1013.03
Londyn. . . 97755.00 98245.00
Nowy Jork 20832.78 20937.22
Paryż . . . . 1359.09 1365.91
Szwajcarja . 3859.32 3878.68
Hiszpania . 3206.96 3223.04
Japonja . . 9975.00 10025.00
Rio de 1

laneiro . 2306.71 2316.29 1
Wiedeń 28.86 29.02

ostempl. . --- .
Praga . . 618.45 621.55
Budapeszt - 4.83 4.87
Sofia . . . . 132.16 132.84 i

Związek Handlowców w Poznaniu, 
znajduje sie przy ulicy Pogsrenpfuhl 
filja w Gdańsku, Zjednoczenie Zawodo­
we Pracowników Handlowych Prze­
mysłowych i Biurowych. Biuro 
nr. I l i czynne jest od 7—9 wieczorem.

Nakładem Zjednoczonych Wydawnictw Pism
........... Polskich w Gdańsku, sp. z o. p . , ...........
Drukiem Drukami Gdańskiej A.-G. w Gdańsku. 
Redaktor odp. Wilhelm Grimsmann w Gdańsku. 
...Redaktor naczelny Władysław Zabawski...

Kwity do zapisywania „Gazety Gdańskiej“ na miesiąc kwiecień 1923

w Gdańsku i w Niemczech
leb bestelle hiermit beim Postamt ein Exemplar 

der Zeituug

„Gazeta Gdańska“
aus Danzis !Ur den Manat April 1823

und zahle an Abonament und Bestellgeld 5000 Mk. miesięczną mp. 7600.

................................... . dnia

w Polsce
niniejszem zamawiam w urzędzie pocztowym

„Gazetą Gdańską“
na miesiąc kwiecień

i proszę pobrać odemnie przez listowego przed-

-1923

Obige 5000 Mk. erhalten zu haben bescheinigt 

------------------------ den---------- --------------- ---- 1923

Imię i nízwisko —

fDokładny adres
L

Potwierdzamy odbiór kwoty 7600 mkp.

_______________ _ dnia-..-------- ---------- .1923
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Dyrekcja: R u d o lf S ch a p er ,
D z iś  w  śr o d a , d n ia  21 m a rc a  

o  godz< 7  w lecz*
Bilety stałe E 1. Ceny zwykłe.

weissen Röss’l
Komedja w 3 aktach Oskara Blumenthala 

i Gastava Kadelburga.
Rei. Heinz Brede. Insp.: Emil Werner.

Osoby jak zwykle. Koniec o godz. 9*/j .
W czwartek, 22 marca, o godz. 7 wiecz. Bilety 

stałe A  2.
„Till Lausebum s“

Farsa w 3 odsłonach Waltera von Molo.
W  piątek, 23 marca, o godz. 7 wiecz. Bilety 

stałe B 2. Podwyższone ceny operowe. Po raz 3: 
D er R osenkavalier.

Komedja z muzyką w 3 aktach H. von Hoffmantehala. 
Muzyka: Ryszarda Straussa.

W  sobotą, 24 marca, o godz. 7 wiecz. Bilety
stałe C 2

Glaube und H eim at.
___________________Tragedia.___________________

■■■■■■■■ minia ■■■■

Biuralistka
biegła w jązyku polskim i niemieckim, umiejąca pisać 
na maszynie do pisania oraz znająca książkowość, 
może sią zaraz zgłosić. Zgłoszenia pisemne do adm. 
Gazety Gdańskiej pod nr. 337 237

(S llllS g liU H ia ijU H S S !!
Uczennico 161

władająca jązykiem polskim w słowie i piśmie może 
sią zaraz zgłosić

A d m in is tr a c ja  G a z e ty  G d a ń sk ie j
Stadtgebiet IZ

Poszukujemy dzielnych

akw izy to ró w
do zb.eraaia ogłoszeń do pisma codziennego» 

Zgłoszenia przyjmuje
Adm. Gazety Gdańskie!

ood 381. (381

Fabryka sukna i kołder

A. Kaliński
Białystok, ulica Lipowa 29

P oleca  sw oje w yroby  
sukna na dam skie  i 
m ęskie ubrania, płasz- 
cze, rów nież ko łdry  
pluszow e i w ełn iane, i

U w ig a : Cennik I próbie; wysyła się na żądanie darm o.

bez dziur system „V e n tz  k i“ 
każdą ilość

C e n t r y f u g i
system „A 1 f a“ solidny wyrób

ofiarują po korzystnych1 cenach 
wprost ze składu

K U JA W SK I 1 ZAK
Fabryka Maszyn, Armatur, Odlewnia

T o r u ń ,  Telegr. Kuzak. 409

Do

Urzędu
Pocztowego

Państwowe Nadleśnictwo Leśna-Huta
poczta Czarttawoda, po w. Starogardzki, Pomorze.

sprzeda przez s u b m is ję  dłużyce sosnowe w następujących losach:
I. z leśnictwa Czarnawoda oddz. 9 a razem 1420 sztuk Il do IV kL ogól o. masy 665,54 ra3 w odległości 2 km.
z m Leśna-Huta V 58 a » 400 » I -  IV . »» tt 348,34 „ -  1 t*

3. „  Drzewny tt 120 b m 967 » I -  IV „ tt n , 617,67 „ » 9 tt
4. m Wojłal w 112 a m 1282 n I -  IV „ tt 19 882,28 H 9 H
5. „  Grzybno tt 191 o i* 677 n I -  IV » w tt 879,29 „ .  I ? tt

6; n  Uroża tt 151 a •> 813 n i — rv „ tt tt 563,91 „ » 10 tt. . . . . . . : i
Oferty, wygotowane według obowiązujących przepisów, winny wpłynąć do nadleśnictwa napóźniej do 

28 marca 1923 r. o godz. 11 przed poł. Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia o godz. 12 w po!, 
w lokalu p. Szelbrscikowskiego w Czamowodzie,

Wiadomości o warunkach sprzedaży udziela nadleśnictwo na żądanie ustnie i pisemnie. 435
Zatwierdzenie kupna zastrzega sią Dyrekcji Lasów Państwowych, w Toruniu.

P L A N T A— P L A N T A  -  P L A N T A
L
A
N
T
A

L 
A
N

A V .

A*S p .  Akc. „ P L A N T A 1
:— : poleca wypróbowane mieszanki roślinne :— : 

A S T W I  O  Z  A  do picia przeciw duszycy (astmie) 132

L A P I F F L O Z A  ° przy jem nem smaku przeciw 
1 kamieniom żołdowym

K  A P I  L O S A N  do wzmocnienia włosów i mycia

P L A N T A
p  
L 
A 
91 
T 
A 
P 
L 
A 
N

J  A
S p .  A k c .  „ P L A N T A “  W a r s z a w a ,  C h ł o d n a  43 T e l .  102-12.

M A R Z E C

zamówić
Gazetę Gdańską
gdyż termin odnowienia abo­
namentu upływa z dniem 

25 b. m.

Ogłoszenie przetargu. •
Liceum Krzemienieckie
sprzeda w drodze przetargu publicznego z 
wyrębów zaległych i bieżących następującą 

ilość drzewa użytkowego.
W Nadleśnictwie Krzemieniec: 

około 10.000 m3 drzewa dębowego materjał. 
700 nr* fP jaworowego ,,

„ 280 m3 klonowego „
„ 1.000 m3 ,  grabowego „
W  Nadleśnictwie Suraż: 

około 13.C00 m3 drzewa dębowego materjał.
» 1.000 m3 „ sosnowego „

Termin wnoszenia ofert pisemnych do 
dnia 11-go kwietnia 1923 r, do godz. 12-tej 
w południe. Otwarć e ofert pisemnych i prze­
targ ustny dnia 12 kwietnia 1923 roku o godz. 
11-ej przed poł. w  Zarządzie Liceum Krze­
mienieckiego w Krzemieńcu. 427

(Bliższe szczegóły i warunki przetargu otrzy­
mać można w Zarządzie Liceum Krzemieniec­
kiego w Krzemieńcu na żądanie także pocztą.)

R e p a r a c j e
przy wszelkich maszynach 
rolniczych i przemysłowych
w y k o n u j e  u m i e j ę t n i e
259 MAKS BALZEROW1TZ

G d a ń sk , S ta r y  S z o t la n d l2 .  Tel. 2712

i branż! kelenjalno-delikalesowei
z chlubnymi świadectwami, dzielny energiczny 
lat 20, poszukuje posady ekspedjenta lub 
magazyniera od L 4. lub później. Łask. 
oferty upr. się przesłać od Nr. 53,284 do 
biura ogłoszeń . P A R *  P o z n a ń  ul. Fr. 
Ratajczaka 8. (417,

□nciaaaaaaaaaaoaaaaaaaaaaD B aaaaa

Zniżka cen!
Płaszcze gumowe............. od 70 000
Płaszcze z grubego sukna . . .  ^  37 500
Uistry iatowe....... ............ 50 000
Płaszcze wiosenne .. . .......... od 60 000
Ubrania, modny fa so n ....... -105000
Koszule wierzchnie, Kol . . . . .  »d 15 000
Krawaty ... .................... »d 900
Garnitury spodnie........... °d 30 000
Sweatry dla chłopców....... ^  IG 000
Ubrania kilońskie, wełn......... 40000

Carl Rabę «
G d a ń sk , D łu g a  52, S o p o t , M orsk a  48. 
F ran z R a b ę , W rz eszcz , (Langfuhr) G łó w n a  22.

Rok założenia 1917 — — Rok założenia 1917

Wszyscy którzy pragnę 
™  wiedzy, p r e n  nm  er u f® ^

Ilustrowany aktualny tygodnik 
poświęcony wiadomościom 

wszechstronnym
Do każdego numeru „Przeglądu Światowego" dołącza się 
bezpłatny dodatek „Ilustrowanej Encyklopedii Podręcznej“ 
Redakcja i Admlnistr. Warszawa, Sienna 23 
Prenumerata w kraju (wraz z przesyłką pocztową) roczna 
30900 mk., półroczna 15000 rak., kwartalna 7500 mk. 
Prenumerata (wraz z przesyłka pocztową) za gran cę: 
50 fr,T — 1 funt szterliny, — 4 doi., pokroi

*/* funt szterliny.
półroczna: 25 fr., 

2 doi. J

An

das Postamt

w

Artykuły branży aptekarskie!
E tn o lB  i  K e r n ,  G d a ń s k

Vorstadtischer Graben 34 Telefon Nr. 4091
......................... .............. . . . . u ............. ........................................ . . . t . i . . . ;

S K Ł A D :  Flaszek medycynaln.. kroplomierzy, pudełek wiórowych, 
słoików na maście, korków, towarów papierowych itd.

Dom Bankowy 0. Lundsgoard
Topfergasse 1— 3, Gdańsk

Adres telegr.: Daniabank 433 Telef.; 6386 i 16.

Kupno I sprzeda! uszelKfch umiał zagr.
Biuro czynne 9-1 i 3-6. Hatycbmiastowe wykonanie zleceó. 
C e n t r a l a  w K o p e n h a d z e .  O d d z i a ł  w Berl inie .

8R. Wróblewski & S k a
Gdańsk:s

lopengasse 27 Telefon Nr.834

Centrala: B y d g o s z c z  —  Telefon 71
ulica Śniadeckich Nr. 52 a.

Zakup i sprzedał wszelkich ziemiopłodów
i a  k  i H

Z b o że  N a s io n a  «-« Z ie m n ia k i p
t a k ż e  n a  w y w ó z  z a g r a n i c z n y

37

33

KM M Diyiskit 

Toumrzgstuio 
Transportowe 

i Żeglugi
z. ogr. por.

(Deatscb-Rnssische 
Transport-o. Scbiftabrts-

G. m. b. HA

Danzig, Breitgasin 79
Telefon 5513, 5278
Spedycja —  Clenie —  
Inkasso —  Ubezpiecza
nie —  Magazynowanie

Do

lOOlo zysku
m ie s ię c z n ie  może mieć 
spóinik z kapitałem od 
50 miljonów marek. Zoł,
Przyjmuje pod „100%“ 

iuro ogłoszeń 34S
R eklam a Polska
Poznań, Aleje Marcink. 6.

w „Gazecie Gdańskiej" 
maja

m

G. Plastiikfi naslwiaiL Fr. BMsIii
J u b i l e r

G d a ń s k ,  Goldschmiedegasse 5

W ie lk i s k ła d  z e g a r ó w  śc ie n n y c h ,  
k ie s z o n k o w y c h  i r e p e r a c je . S reb rn a  
i  z ło ta  b iż n te r ja . P ie r ś c ie n ie  w sz e l-  
ti k ie g o  ro d za ju . Ł a ń cu sz k i e t c .  n

..GonlecKnliskr
Najpoczytniejszy dziennik w całej
Ziemi Kaliskiej, prowadzony wduchu
narodowym. Najlepiej nadaje się do 
wszelkich reklam kupna i sprzedaży.

Adres Redakcji i Administracji:
K a l i s z ,  A leje Józefiny nr. 9. M e l e  A t e  GflnösKö"


